
Niemcy współczesne

N ie  ̂ należy sądzić, ze wyciągn ię te w  górę ręce oznaczają „he ilo w a -  
studenci be rliń sk ie j p o lite c h n ik i przegłosowUją w  te j 

c h w ili, u ta rty m  zwyczajem  dem okra tycznym  w yb ó r prezydenta  
swego uczelnianego samorządu. W y tra w n y  obserwator z la t w o jny , 
może oczywiście z ła tw ością usta lić  ze sposobu podnoszenia ram ion , 
do ja k ie j fo rm a c ji h itle ro w sk ie j na leże li poszczególni głosujący: 
do SS, SA czy też S icherheitsdienst. Prezydentem  tego uczeln ia
nego samorządu w ybrano Heinza Landego, w nuka  znanego p ro fe - 
sord> k tó ry  przed, w o jną  pow ołany został na katedrę un iw e rsy te tu  
10 Ohio, a obecnie jest w  USA jednym  z g łównych ekspertów dla  

badań nad energią atomową.

Zakłady Forda w  K ilo n ii ja k im ś dz iw nym  tra fem  un ikn ę ły  w ię k -  
zych zniszczeń wojennych. P racu ją  też dziś całą parą, wypuszcza

jąc każdego dn ia 20 samochodów ciężarowych. Oto na placach  
zakładóio k ilońsk ich  se tk i świeżo w yprodukow anych wozów ocze

k u ją  na transport do m ie jsc przeznaczenia.

P rzy, tegorocznych zasiewach w  am erykańskie j s tre fie  okupacyjne j 
brak ło  zboża i  ziem niaków , wobec czego dostarczono ich ze Stanów  
Zjednoczonych. Zdjęcie przedstaw ia m om ent załadowywania  

w P ortland  USA, skąd b y ły  transportow ane do Niemiec.

T rum ny ze zw łokam i H indenburga i  jego żony, oraz F ryderyka  
W ielkiego i  jego ojca, F ryde ryka  W ilhe lm a I, zostały na k ró tko  
przed zakończeniem w o jn y  ewakuowane na zachód i  w  te j c h w ili 
zna jdu ją  się w  kościele Sw. E lżb ie ty  w  M arlbu rg tl. Prasa podała, 
że studenci miejscowego un iw e rsy te tu  urządzają przy  n ich  demon
stracje. A le  m ie jscow y kościelny, J. S cha ff er, którego w id z im y  na 
zd jęc iu  (z p ra w e j s trony) przed grobam i obu F ryców , zapewnia, 
że nie  m a to n ic  wspólnego z p o lityką , a jest jedyn ie  dowodem  

w ie lk iegp k u ltu  dla pam ięci zm arłych

Giecłtosłowacja o konferencji paryskiej

„Wspólnota
gospodarcza

tylko na zasadzie równości“
P r a g a  (SAP). W zw iązku z 

kon ferencją  paryską organ czes
k ie j p a r ti i socjalistycznej „S w o
bodne Słowo“  daje w yraz swemu 
przekonaniu, że ostatnie słowo 
nie zostało jeszcze wypowiedzia
ne w  sprawie stosunków między 
Wchodem i Zachodem i, że sto
sunki te, teraz nie koniecznie za
dawalające, mogą się poprawić.

Radiostacją w  Pradze s tw ie r
dza, że są dwa główne powody, 
k tó re  s k ło n iły  państwa Europy 
środkow ej i wschodnie j do od
rzucenia zaproszeń na kon fe ren
cję paryską, a m ianow icie : 1) że 
projekt Marshalla ma być reali
zowany niezależnie od Organiza
cji Narodów Zjednoczonych i 2) 
że Niemcy m ają doznać takiej sa
m ej pomocy, co kraje, które pad
ły  ofiarą niemieckiej agresji.

O rganizacja Narodów  Z jedno
czonych została w  rozm owach pa
rysk ich  ca łkow ic ie  pom in ię ta — 
argum entu je  czeski dziennik ra 
d iow y. W edług p lanu M arshalla, 
po tencja ł przem ysłu niem ieckiego 
m ia łb y  dosięgnąć 80% swego 
przedwojennego poziomu, a N iem  
cy zachodnie m ia ły b y  produko
wać rocznie 13 m ilio n ó w  ton sta
li .  W edług tego planu, Bank A - 
m erykańsk i by łby  de facto adm i
n is tra to rem  Zagłęb ia R uhry, k tó 
re m ia łoby  się stać g łów nym  f i 
la rem  „E urope jsk ie j zjednoczonej 
organ izacji gospodarczej“ .

Celem, do którego w łaściw ie  
dąży M arsh a ll jest dostarczenie

przedsiębiorcom amerykańskim  
wielkich zagranicznych rynków,
k tó re  p łac iłyby  za tow a r am ery
kańsk i pożyczonym i dolaram i.. 

R edaktor dziennika radiowego 
Hooner ośw iadczył: „Odmowa 
Czechosłowacji nie znaczy, że 
Czechosłowacja n ie  będzie chcia
ła  brać udz ia łu  w  takiej współ, 
nocie życia gospodarczego wszyst 
kich państw' europejskich i in
nych, która by była oparta na z a - ' 
sadzie równości i na wzajemnym  
poszanowaniu interesów poszcze
gólnych narodów“.

Rumimia adrzuca
notę amerykańską

Bukareszt (Obsł. w ł.). Rząd n i*  
m uński od rzuc ił w  dn iu  w czo ra j
szym notę pro testacyjną, ja ką  
niedawno tem u w ystosow ały S ta
ny Zjednoczone w  spraw ie zam
kn ięc ia  k ilk u  dz ienn ików  opozy
cy jnych  w  R um unii.

Nota stw ierdza, iż pro test ame
rykańsk i jes t m ieszaniem się w  
czysto wew nętrzne spraw y R u
m un ii, przeciw ko czemu rząd ru 
m uńsk i stanowczo się zastrzega.

Analogiczną odpowiedź o trz y 
m a ł przedstaw ic ie l dyp lom atyczny 
W. B ry ta n ii w  Bukareszcie. (K)

Ustalanie granic
obszaru Triestu

(Specjalna obsługa Associated Press dla D zienn ika Zachodniego).

Jutro dalszy ciąg zdjęć, dotąd w Polsce nie publikowanych, z serii „Niemcy współczesne“ .
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K a ir. (SAP) Koczownicy pusty
n i eg ipskie j i m ieszkańcy oaz, po
łożonych z obu stron N ilu , oraz 
m ieszkańcy półwyspu S inni. c ie r
p ią  w ie lk i głód.

D z ienn ik  egipski „ A l  Ikh w a n  ai 
M ouslem in“  podaje, że sk ie row a
no do rządu apel o ja k  najszybsze 
w ysłan ie  żywności i zboża na 
Chleb, by ratow ać Beduinów , k tó 
rych zb iory uc ie rp ia ły  z powodu 
suszy. Najwyższa Rśda A prow iza - 
cy jn a  zdecydowała wysłać cały za
pas jęczm ienia, ja k i b y ł p ie rw o t
n ie  przeznaczony przez rząd w  ce
lu  w ym iany  na mąkę na chleb dla 
mieszkańców' miast.

Poseł republikański Martin
zastępcą prezydenta USA

N ow y Jo rk  (PAP). Kongres 
u ch w a lił ustawę o „sukces ji“  pre . 
zydenckiej, na mocy k tó re j na 
wypadek, jeże li nie ma w icepre
zydenta —- ja k  obecnie —  i, je 
żeli prezydent nie może ukończyć 
swojej kadencji, następcą jego z 
urzędu zostaje przewodniczący 
Izby Reprezentantów.

Na podstawie uprzednio obo
w iązujące j ustawy, następcą p re
zydenta m ógł być sekretarz stanu 
(m in is ter spraw zagranicznych).

P ro je k t zm iany ustawy w y - 
szedj z B iałego Domu, a m o ty 
wem jego było  powierzenie na

stępstwa prezydenta reprezentan. 
to w i w ybranem u przez naród, a 
nie m ianowanem u członkow i w ła  
dzy wykonawczej. Na mocy no
w ej ustawy, na wypadek nie u-

kończenia kadencji przez prezy
denta Trumana, następcą jego zo
stałby przewodniczący Izby —  
poseł republikański Joseph M a r
tin.

Zakończenie konferencji 
zbożowej

Paryż. (PAP.) W dn iu  12 lipca 
zakończyły się w  P aryżu obrady 
M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji Zbo 
żowej. Uchwalono szereg rezo lu
c ji, zalecających ja k  najoszczęd
niejszą gospodarkę zbożową w  
państwach im portu jących, m ak
sym alne w ykorzystan ie  zapasów 
m iejscowych, powołan ie do życia 
organu k o n tro li spożycia zboża we 
wszystkich k ra jach  im portu jących  
oraz zm niejszenie przydzia łów  
zboża dla  karm ien ia  ziarnem  ży
wego inwentarza.

R z y m  (Obsł. w ł.). W łoska a - 
gencja in fo rm acy jna  podaje, 'iż, w  
sobotę rozpoczęły swe prace trzy  
podkom isje wyznaczone przez 
cztery m ocarstwa okupacyjne dla  
usta lenia prow izoryczne j gran icy 
m iędzy w o lnym  obszarem Triestu 
a W łocham i i  Jugosław ią. (K)

H a m b u r g .  Heski minister 
gospodarczy dr. Dietz orzekł, że 
przydziały Chleba mogą być ty 
godniowo o 2.000 g. powiększone, 
Projekt ten musi zostać jeszcze 
potwierdzony przez władze anglo- 
amerykańskie.

Władysław Borkowski

14 hpc-  — Narodow e Święto Francji

Charakterystyczny wyrok
sądu w Stuttgarcie

B erlin . (API) Na k ilk a  dni 
przed kap itu lac ją  Niemiec, do
wódca jednego z sam olotów na_ 
leżących do eskadry n iem ieckie j, 
postanow ił przedostać się w raz  z 
załogą do Szwecji. W skutek de
fe k tu  m otoru samolot w pad ł w  
moiize. Trzech członków załog i

uratowano i umieszczono w  szpi_ 
ta lu . Kom endant eskadry, k tó ry  
dow iedzia ł się o, p rób ie  ucieczki 
kazał w yprow adzić wyczerpanych 
lo tn ik ó w  ze szpita la i  zastrze lił 
ich własnoręcznie. Jak donosi 
b e rliń s k i korespondent A P I, sta_ 
nął on przed sądem w  S tu ttgar

B erlin . (AP I). W ydz ia ł a p ro w i. 
zacyjny m iasta Ludw igsburgu  w  
s tre fie  am erykańskie j zaprcte_ 
stował przeciwko przekazaniu 
120 ton z iem niaków  dla obozu 
in te rnow anych  h itle row ców , na 
skutek czego ludność m iasta po
została zupełnie bez k a r to f li.  
Zw ykli mieszkańcy Ludwigsbur_ 
su otrzymują, równowartość 1000 
kalorii dziennie, hitlerowcy zaś 
w _ob  " -  1700 kalorii.

więzienia.

E k s p ł o w . §

w porcie
R z y m  (PAP). W  sobotę przed 

południem w  porcie genueńskim 
wyleciał w  powietrze i w  ciągu 
5 minut zatonął statek panamski 
„Yrissi“ o pojemności 440 ton.

^Osiatfisie itfftomfiści na strasie 2 )

(KORESPONDENCJA W ŁASNA  
„D Z IE N N IK A  ZA C H O D N IEG O “)

Paryż, w  lipcu
W Polsce przedwojennej rozróż 

niano św iętą „państw ow e“  i  „naro 
dowe“ . M ia ło  to pewien sens, bo 
rzeczyw iście is tn ia ły  pewne św ię
ta  nakazywane i  organiz. przez 
państwo, k tó ry m i naród n'ie b a r
dzo się prze jm ow ał. Do tak ich  
św ią t należały np. im ien iny  P re 
zydenta Mościckiego. Inne św ięta 
rów nież nazywano państwowym i, 
ale to ju ż  ty lk o  dlatego, by pod
kreślić, że państwo bierze w  nich 
udzia ł razem z narodem. W  fo r 
m ow aniu się tych te rm inów  ode
gra ła także pewną ro lę  ówczesna 
moda na „państwowotwórczość“ .

Otóż żadne z tych  określeń nie 
da je się zastosować do święta

Dw aj marynarze, którzy w  chwi
li eksplozji znajdowali się na po
kładzie, strąceni siłą wybuchu do 
morza, doznali tylko lekkich ob
rażeń.

Przypuszczają tu, że statek 
wiózł materiały wybuchowe, po
lic ja  odmawia jednak potw ier
dzenia tej informacji.

francuskiego 14 lipca, k tó re  upa
m ię tn ia  datę zburzenia w ięzienia 
królewskiego, B as ty lii, podczas 
W ie lk ie j R ew o luc ji w  1789 roku. 
Święto to jest n iew ą tp liw ie  pań
stwowe bo pa tronu je  m u Prezy
dent R epub lik i, Rząd i P arlam ent 
jest także świętem  narodowym , 
bo uczestniczy w  n im  ca ły  naród; 
ale przede w szystk im  jest św ię
tem ludowym .

Tu trzeba zajrzeć na chw ilę  do 
h is to rii.

Zburzenia B a s ty lii dokonał lu d  
parysk i, a z ro b ił to bez żadnego 
rozkazu, spontanicznie. A  więc, 
lu d  pa rysk i i  jego słuszny bun t 
przeciw  uc iskow i b y li bohateram i 
tego czynu. Państwo natom iast, 
k tó re  z na tu ry  rzeczy nie lu b i ta 
k ich  odruchów, d łu g i czas nie 
Chciało się podpisywać pod tą  re 
w o lucy jną  datą. Obchodzenia je j 
zakazywał syn R ew o luc ji Napo
leon, a potem m onarchow ie Re
s tau ra c ji i co dziwniejsze —  rządy 
P ierwszej R epub lik i. Przez p ie r
wsze sto la t  dzień 14 lipca b y ł 
w ięc ja k b y  prekursorem  św ięta 
pierwszomajowego.

Pam iętano 0 n im  ty lk o  w  m ia 
stach a w  m anifestacjach b ra ły  
udz ia ł czynn ik i na jba rdz ie j rad y 
kalne, lew icowe, p ra w d z iw i re 
pub likan ie .

Świętem  państw ow ym  ogłoszo
no go dopiero w  1880 r, Wydano

w  te j spraw ie specjalną ustawę 
parlam entarną, a wśród głosu ją
cych zna jdow a ł się m iędzy in n y 
m i senator V ic to r Hugo.

A le  ustawę tę zatw ierdzono 
większością m n ie j w ięcej 2/3 g ło
sów, 'inaczej m ów iąc poparła ją  
ty lk o  większość narodu. Czy w ięc 
dzień ten jes t naprawdę świętem 
ogólno - narodaWym? Na pewno 
tak  choć do dziś dn ia we F ran 
c ji spotkać można lu dz i wyraźnie 
odcinających się od tradycy j W ie l 
k ie j R ew oluc ji. Są n im i m onar
chiści. Tw ierdząc, że dekadencja 
F ra n c ji rozpoczyna się od czasu 
zg ilo tynow ania  rodziny k ró le w 
skie j, m arzą o p rzyw rócen iu  dy
na s tii Bourbonów, k tó rych  poto
m ek H e n ryk  —  hrab ia  Paryża,. nie 
tra c i nadziei założenia korony na 
głowę, a ostatn io og łos ił nawet w  
te j spraw ie książkę pod ty tu łe m  
„E n tre  nous F rançais“ . Republika 
to le ru je  go. N ieszkod liw y.

Cała ta przeszłość zna jdu je  
swój w yra z  w  obchodach 14 -lip - 
cowych z dn ia dzisiejszego. Udzia ł 
państwa ogranicza się w ięc do 
uroczystości o charakterze o fic ja ł 
nym . Rano Prezydent składa w ie  
nieć na grobie Nieznanego Ż o ł
nierza, a potem  odbiera defiladę 
w ojskow ą. D e filada ta w yg ląda 0 
w ie le  b a rw n ie j od naszych, bo 
obok oddziałów pancernych od
działów marynarki 1 podchorążó*

w ek w  s tro jach h is torycznych 
przed trybun ą  Prezydenta pod 
Łu k ie m  T ryu m fa ln ym  przemasze 
row u  ją  w o jska  ko lon ia lne  w  stro 
jach egzotycznych, a wśród n ich  
n a jżyw ie j ok lask iw an i są zawsze 
spahisi, kaw a le ria  arabska i  Legia 
Cudzoziemska.

A le  najw iększego rozm achu na
b ie ra ją  obchody po po łudn iu . 
W tedy dopiero rozpoczyna się 
praw dziw e św ięto ludu . W ie lk i 
pochód, prowadzony przez n a j
w yb itn ie jszych  działaczy re p u b li
kańskich, przechodzi z p lacu Re
p u b lik i na plac B as ty lii. W pocho 
dzie tym  bierze udz ia ł k to  chce, 
a nad g łow am i tłu m u  trzepoczą 
transparenty  z napisam i o treści 
niedwuznacznie ak tua lne j.

W ieczorem rozpoczynają się za 
bawy. Wszyscy n ieom al paryża- 
n ie  organ izu ją  bale na u lic y  p rzy 
św ie tle  lam pionów , a na w ie lk ich  
placach w  dzieln icach ro b o tn i
czych najlepsze o rk ie s try  Paryża 
p rzyg ryw a ją  publiczności do ta ń 
ca. Na u lice  wychodzi cały Paryż, 
T ło k  jest ta k  w ie lk i, że c y rk u la 
cja samochodowa staje się zupe ł
nie n iem ożliw a. Specjalne samo
chody, przerobione , pa estrady 
obwożą po mieście popu la rnych  
a rtys tów , którzy pod gołym nie-

H okońoieo lo h b  «teoeiift S.
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Faszystowski terror w Grecji
„Anglia ponosi za io odpowiedzialność... i«

L o n d y n  (PAP). Jak donosi 
Agencja Reuter, trz e j aresztowani 
w  środę przyw ódcy G reck ie j P a r
t i i  Komunistycznej •— Zacharla- 
des, Porphyroge» is f Partsalides 
—  zosta li oskarżeni o zdradę sta
nu i  w k ró tce  staną przed sądem.

L o n d y n  (PAP). Agencja Reu
tera podaje, powołując się na 
wiarogodne źródła, że na tydzień 
przed masowymi aresztowaniami 
rząd grecki poinformował am ba
sadora amerykańskiego w  A te
nach Mac Deagh‘a o zamierzonej 
akcji. Ambasador amerykański 
m iał oświadczyć w  odpowiedzi, że 
Grecja jest państwem suweren
nym  i  je j rząd ma praw o pode j
mować tak ie  k ro k i prewencyjne, 
jak ie uzna za nieodzowne w  inte
resach kraju, wobec czego rząd 
amerykański nie może zgłaszać 
żadnych zastrzeżeń w te j spra
wie.

*
N o w y  J o r k  (PAP). Światowa 

Federacja Związków Zawodo
wych w  Paryżu wysłała depeszę 
do sekretarza generalnego ONZ, 
żądając interwencji w  sprawie 
aresztowania przywódców grec
kiego ruchu zawodowego oraz 
innych działaczy demokratycznych 
w Grecji.

Depesza podpisana przez sekre
tarza generalnego Światowej Fe
deracji —  Louis Saillant, wzywa 
sekretariat generalny ONZ do 
powzięcia inicjatyw y w  sprawie 
przywrócenia normalnych stosun
ków i wolności w  Grecji.

Depesza stwierdza dalej, że 
rząd grecki wprowadził reżim  
terroru pod pretekstem zwalcza
nia spisku antyrządowego.

Depesza dodaje, że aresztowa
nie przywódców greckich związ
ków zawodowych pozostaje w  
zupełnej zgodzie z polityką rządu 
greckiego, zmierzającą do lik w i
dacji wolnych związków zawodo-

P a r y ż  (PAP), P rzywódca fra n 
cuskie j p a r t i i socja listycznej — 
Leon B iura, om aw ia jąc na łam ach 
„L e  P opu la ire“  sytuację w  G recji, 
ostro p ię tnu je  te rro r  w prow adzo
ny  przez rząd g reck i i  ostatnie 
aresztowania działaczy dem okra
tycznych. „Z arów no O rganizacja 
Narodów  Zjednoczonych, ja k  i  l i 
beralne ko ła  europejskie —  pisze 
B łu m  —  są przekonane, że obec
n y  rząd g reck i przez stosowanie 
n ie ludzk ich  środków  przemocy 
zaostrza i  przedłuża w o jnę  dom o
w ą“ . B lu tn  stw ierdza, że spisy 
osób, k tó re  zostały w  ostatn ich 
dniach aresztowane, były od daw 
na przygotow ane pod pretekstem  
obrony przed rzekom ym  zama
chem stanu. Rząd g reck i pozba
w i ł w o lności w szystk ich  swych 
p rzec iw n ików  po litycznych i de
po rtow a ł łch  na odległe wyspy. 
Obecnie w  G rec ji n ie  pozostało 
już  n ic  z zagwarantowanych przez 
konsty tuc ję  praw .

L o n d y n  (PAP). Poseł S ilve r- 
m an z La ub or P a rty  ośw iadczył 
korespondentow i G reck ie j A gen
c ji  D em okratycznej, że bruta lność 
reżim u faszystowskiego w  G rec ji 
wyszła na ja w  w  całe j swej ohy- | 
dzie. D ia usp raw ied liw ien ia  swe- ' 
go te rro ru  rea kcy jn y  rząd greck i i 
zastosował ta k tykę  „podpa lan ia  
Reichstagu“ . W ie lka  B ry ta n ia  — 
pow iedzia ł poseł S ilverm an —  
ponosi odpowiedzialność za to, co 
się dzieje w  G recji.

Poseł Labour P a rty  —  M ii lin g -  
ton, w  w yw iadz ie  udzie lonym  
G reck ie j A ge nc ji Dem okratycznej 
zaznaczył, że op in ia  publiczna w  
W ie lk ie j B ry ta n ii jes t oburzona 
m asowym i aresztowaniam i an ty - 
faszystów i  będzie popierać w a lkę  
o wolność, ja k ą  w  G re c ji p ro w a 
dzi grupa lew icowa.

Posłanka Labour P a rty  p. B rad - 
dock oświadczyła: „to , co się dzie-

iudzkich. Wydarzenia greckie ży- ! żadnymi propozycjami do kierów- 
wo przypominają wypadki, które nictwa EA M , lecz stale odmawiał 
poprzedziły we Włoszech i Niesn- wszelkich pertraktacji ugodowych 
czech zwycięstwo faszyzmu“. j z opozycją. Przedstawiciele rządu 

Poseł komunistyczny G allacher,' greckiego na konferencjach pra- 
w  wywiadzie, udzielonym współ- ¡¡owych, usiłując wprowadzić w  
pracownikowi Greckiej Agencji błąd opinię publiczną, głoszą 
Demokratycznej, podkreślił, że obłudnie, jak  czytamy w  komuni- 
rząd faszystowski w  G recji mógł kacie greckiej agencji, chęć poro- 
dojść do władzy dzięki obecności zumienia z lewicą, 
w  Grecji wojsk brytyjskich. *

Grecka Agencja Demokratyczna! L o n d y n  (PAP). Grecka De- 
Podała do wiadomości, że rząd mokra tyczna Agencja Prasowa 
grecki nie tylko nie zwracał się z podała do wiadomości, że rząd

grecki w  Atenach us iłu je  p row o
kac jam i i oszczerstwami uzasad
nić te rrorystyczną akcję, ja ką  
prowadzi wobec organizacji lew i
cowych. W  komunikacie ateńskim 
podano, że aresztowano w  A te 
nach elem enty, k tó re  przybyły do 
stolicy Grecji w  celu wywołania 
powstania i dokonania zamachu 
stanu, okazuje się jednak, że po
nad 4 tysiące aresztowanych są 
stałymi mieszkańcami Aten i P i- 
reusu. Podczas rew izji znaleziono 
u nich 2 rewolwery.

Polski węgiel do Anglii
Gdańsk (PAP). W  dn iu  10 bm.

. z Gdańska do A n g lii wyszedł sta
tek  ..B orys ław “- z ładunk iem  
6.000 ton  węgla. Również statek 
„Poznań“  k tó ry  kończy w  G dań
sku w y ładunek, zabierze do A n 
g l i i  transp o rt 2.599 ton węgla.

Ramadier daje podwyżkę
P a r y ż .  (PAP) Prem ierowi R a

madier przedstawiono nowe pro
pozycje Związku Pracowników  
Państwowych, dotyczące plac. 
Prasa paryska przewiduje, że uda 
się znaleźć kompromisowe roz
wiązanie i ic  nie dojdzie do 
strajku, wyznaczonego na 15 bm. 
Ostatnie propozycje rządu prze
w idują podwyżkę płac w  wyso
kości 31 miliardów franków za. 
drugie półrocze 1947 r,

Po odkryciu masowych grobów

Ponure świadectwo zbrodni niemieckich

je w  G recji dowodzi, że faszyzm 
wych i do całkowitego zniszczenia nie został wykorzeniony w  w yni- 
podstawowych wolności obywatel- | ku drugiej wojny światowej, któ- 
skieb w  Grecji. I ra kosztowała m iliony istnień

W a r s z a w a .  (PAP). W  związku z wykryciem 
w okolicy Ostrowi Mazowieckiej masowych grobów 
pomordowanych przez Niemców jeńców radzieckich 
—  do Polski przybyła z ZSRR specjalna komisja do 
badania zbrodni niemieckich w  składzie: przewodni
czący —  radca sprawiedliwości gen. Kudriawcew 
oraz członkowie —  dr. Nikitin i prof. medycyny płk. 
Awdiejew.

Komisja ta wraz ze specjalnie1 wsi Guty Bujne —  dwa olbrzy- 
wylonioną komisją Ministerstwa mie rowy przeciwczolgowe stały 
Sprawiedliwości i przedstawicie- się wspólną mogiłą wielu żofnie- 
lami polskiego społeczeństwa rzy i oficerów radzieckich, 
przeprowadziła szczegółowe do- j Komisja nasza —  m ó w i dalej 
chodzenie w  sprawie nowoodkry- gen. Kudriawcew - -  po rozlsopa- 
lej masowej bestialskiej zbrodni niu masowych grobów, dokonała
hitlerowskiej,

Po zakończeniu badań, gen. Ku~ 
drawcew  u d z ie lił korespondento
w i P A P u szczegółowych %vyjaś- 
nień o w yn ikach  dochodzeń:

„S tw ie rdz iliśm y , iż* w  oko licy 
O strow i M azow ieckie j is tn ia ły  2 
obozy jen ieck ie  d la  żołn ierzy ra 
dzieckich, a m ianow ic ie  w  o k o li
cy w s i: G rondy i Kom orowo. W 
n ie w ie lk ie j od n ich odległości we

700 tgs. km., 22 tgs. pasażerów

PLL „Lol“ najregularniejsze w świecie
W a r s z a w a .  (PAP.) Na kon

ferencji prasowej, jaka odbyła 
się w  Polskich Liniach Lotn i
czych „Lot“, dyr. naczelny W oj
ciech Zieliński poinformował ze
branych dziennikarzy o wynikach  
dotychczasowej pracy na odcin 
ku komunikacji powietrznej i o 
zamierzeniach na najbliższą przy
szłość.

W  ciągu 6 miesięcy br. samolo
ty komunikacyjne odbyły 2.107 
lotów, przelatując na trasach 
krajowych i zagranicznych po
nad 700 tys. km. Pasażerów prze
wieziono około 22 tysięcy, W  sa
m ym  tylko czerwcu przewiezio
no 5 tysięcy pasażerów.

Niezwykle ważnym wydarze
niem dla lotnictwa komunika
cyjnego jest otwarcie bazy lotni
czej w  Gdańsku. Otwarcie bazy 
umożliwią bezpośrednie połącze
ni» nasssego wybrzeża ze Ś lą
skiem i innymi dzielnicami fera
jn. Prace nad przygotowaniem  
lotniska Wrzeszcz pod Gdań
skiem do roli wielkiego ośrodka 
lotniczego trw ały od dawna. 
Trzeba było wyposażyć port lo t
niczy w  specjalne urządzenia 
nawigacyjne, w  warsztaty d!a 
podręcznych reperacji, w  zbior
niki na benzynę — trzeba było 
wydzielić specjalne załogi do 
obsługi lotniska. W  ciągu prze
szło roku pracy udało się to o- 
siągnąć i w  dniu 10 iipca otwarto  
pierwszą linię łączącą Gdańsk 
z Katowicami przez Łódź. Samo
loty na trasie te j kursują co
dziennie za w yjątkiem  niedziel.

nie dochodzą nawet do 90 procent.
Również pod względem punktual
ności lotów zajmujemy pierwsze 
miejsce wśród towarzystw utrzy
mujących komunikacje powietrz
ną,

Następna lin ia wychodząca z ba
zy gdańskiej, której otwarcie na
stąpi w  dniu 15 bm. będzie linia 
Gdańsk— Szczecin;

W  najbliższej przyszłości uru
chomione też będą linie: Gdańsk 
—Poznań— Katowice i Gdańsk—
Wrocław—Kraków.

W  dążeniu do dalszej rozbu
dowy naszej komunikacji po
w ietrznej Polskie L in ie Lotnicze 
„Lot“ zakupiły w e Francji 5 sa
molotów typu „Languedoc“, Są 
to czteromotorowe samoloty mo
gące pomieścić 33 pasażerów o- 
prócz załogi. Są one wyposażo
ne w  luksusowe fotele i wszelkie 
udogodnienia. Szybkość tych sa
molotów wynosi 370— 400 km / 
godz.

Koszt eksploatacji samolotu 
typu „Languedoc“ jest dwa i pói 
razy niższy od kosztów eksploa
tacji nowoczesnych maszyn typu 
„Kymaster“, lansowanych przez 
Amerykę na międzynarodowych 
szlakach powietrznych. Pierwsza 
maszyna tego typu' została już świadczą, że stanowisko je j było 
dostarczona przez fabryki fran- maię, podlegała ściśle rozkazom 
ruskie. Przylot następnej spodzie- swoich władz i nie orientowała 
wany jest w  najbliższych dniach, j SR  w  *ch pobudkach politycz- 
a pozostałych trzech w  ciągu nj-ch, 
przyszłego tygodnia. Od kilku  ty
godni szkolone są we Francji 
polskie załogi celem przygotowa
nia ich do obsługi tego typu j 
maszyn.

ekshum acji i  rozpoznania zw łok.
Prócz n iew ą tp liw ych  dowodów 

i  śladów traged ii, ja ka  rozegrała 
się na tym  teren ie w  okresie 
1941— 1943, do zrekonstruow ania 
dokładne j h is to r ii tych  dn i pom o
g li nam  naoczni św iadkow ie, re 
k ru tu ją c y  się z  oko licznych wsi.

G dy przed k ilk u n a s tu  dn iam i 
p rzyby liśm y na miejsce, te ren b y 
łego obozu n iem ieckiego dla  so
w ieck ich  jeńców  w o jennych „G ron  i 
dy “  ukazał: śię nam  ja k o  czyste ‘ 
po le  o pow ie rzchn i 2,5 km . kwadr-., 
ca łkow ic ie  pozbawione ja k ie jk o l
w ie k  roślinności ■— n a w e t’ traw y . 
P rzy dokładnie jsze j pene trac ji 
odnaleźliśm y w yraźne ślady w ą 
sk ich  dołów, w  k tó rych  um ie - 

stoją na pierwszym m iejseu w  szczane b y ły  słupy, w zd łuż k tó - 
śwłecie, wykazując 98 procent re- ! rych  b ieg ły  ongiś d ru ty , oka la - 
gularności, podczas gdy inne kraje ] jące obóz,

Badając powierzchnię pola —
ciągnie da le j gen. K u d ria w cew  — 
zaczęliśmy znajdować resztki 
zbutwiałego odzienia, zgniłe obu
w ie i szereg- drobnych przedmio
tów'. Przy rozkopywaniu grobów

na tym terenie — znaleziono 41 
tysięcy zwłok.

Rozkopując z k o le i tereny b. o- 
bozu pod Kom orow em  odnale- 
leź liśm y 24 tysiące zwłok byłych 
jeńców radzieckich. Czaszki ich 
były podziurawione kulami, lub 
porozbijane twardym i narzędzia
mi, w  wielu wypadkach stwier
dziliśmy śmierć z głodu. Pobliskie  
ro w y  przeciwczółgowe okazhły 
się zbiorow ą m og iłą  ok. 2 tysięcy 
o fice rów  i żo łn ie rzy radzieckich.

O to —  m ów i generał —  h is to 
r ia  trag iczne j śm ierci dziesią tków  
tysięcy n iew innych  ludz i:

Na w iosnę 1941 ro ku  N iem cy 
przygotow ali ten  te ren na obóz 
jen ieck i, do którego w  końcu 
czerwca tegoż ro k u  weszła p ie rw 
sza pa rtia  jeńców  radzieckich. 
Reżim panu jący w  obozie n ie  da 
się opisać żadnym i słowam i. W y
myślne tortury fizyczne, głód, bez
ustanna, niecelowa i ponad ludz
kie siły praca fizyczna, epidemie 
chorób zakaźnych —  da ły  zam ie
rzony przez h itle ro w sk ich  m or
derców rezu lta t: w  ciągu 6 pierw 
szych miesięcy istnienia obozu 
zginęło w  męczarniach tysiące 
ludzi,

W  g fu d n iu ," 1941 w  : obozie
„G rond y“  żyło jeszcze 12— 13 t y 

sięcy jeńców. G rupę tę N iem cy 
przenieś li do nowego : obozu yfc 
oko licy  Kóm órow a. / Tb nowe 
m iejsce kaźn i spełn iało swoją 
morderczą robotę od stycznia 
1942 do m a ja  1943 roku.

N iem cy n ie  w a h a li się przed 
uczynieniem  z obozów jen ieck ich  
m ie jsc m asowych egzekucji i  ka 
źni. G dy p rzyb yw a ły  transporty  
jeńców  w o jennych  do obozów w  
G randach i  K om orow ie  —  w ładze 
obozowe wespół z gestapo prze

prow adza ły od razu selekcję, przy 
czym  w szystk ich  tych, których 
uznali za szczególnie niebezpiecz
nych dla reżimu hitlerowskiego — 
wywożono natychmiast do niezbyt 
odległych rowów przeeiwczołgo- 
wych, gdzie znajdowali potworną 
i  natychmiastową śmierć.

W  ta k ich  okolicznościach, n ie 
m ieckie  dowództwo obozów je 
n ieck ich  „G rond y“  i  „K om orow o“  
— oraz gestapo w ym ordow ało  w  
k ró tk im  czasie ok. 70 tysięcy ra 
dzieckich jeńców  wojennych, żo ł
n ie rzy  i  o fic e ró w .

Na teren ie tych  obozów po
w stan ie w kró tce  ogrom ny, upo
rządkow any cmentarz.

Nadzwyczajna K om is ja  do Ba
dań zbrodn i n iem ieck ich  —  m ó
w i na zakończenie gen. K u d r ia w - 
cem — stw ierdza ponad wszelką 
w ą tp liw ość n iezb ity  fa k t  —  że 
zarówno na tych terenach ZSRR, 
k tó re  b y ły  czasowo okupowane 
przez Niem ców, ja k  i,  na terenach 
P o lsk i —  zbrodniarze h itle row scy  
spod znaku gestapo, SS, SD czy 
SA —  dąży li do swoich celpw je 
dn ak im i m etodam i. Metody te —
to masowe mordy, potworne w  
swoim okrucieństwie, —  to kpmo- 
ry gazowe, obozy koncentracyjne, 
krematoria, to zorganizowane, do 
absurdu systematycznie, olbrzy
mie fabryki śmierci dla całych 
narodów, niewygodnych reżimowi 
hitlerowskiemu. O tym , że m eto
dy te  b y ły  planem , w spó lnym  dla 
całej Słowiańszczyzny, m ów ić nie 
trzeba. —  Z b y t w ie le  jes t na to 
dowodów i  zby t są one tragiczne 
i  w ym ow ne“ .

Zam knięcie  przew odu sądowego w  procesie „Liceum “

Napadali na polskich żołnierzy
W a r s z a w  a, (PAP). W  czwar

tym dniu rozprawy przeciwko 
grupie wywiadowczej „Liceum“ 
zeznawała oskarżona Malina 
Błaszczyk. Rozpoczęła ona pracę 
w  r, 1943 w  konspiracji, mając 
la t  18. Szkoliła w  czasie okupa
cji niemieckiej grupy sanitarne. 
Po odzyskaniu niepodległości, po
została nadal w  konspiracji. O

W  „Pralni“, a następnie w  „L i
ceum“ pracowała, jako łącznicz
ka. Przewoziła korespondencję 
zawsze w  zapieczętowanych ko
pertach. Treści te j korespon
dencji nie znała. Twierdzi, że nie 
zna pułkownika Rzepeckiego i 
Jaehimka i nie kontraktowała się 
z nimi.

W  styczniu 1946 r. oskarżona 
objęła kasę grupy, w  której pra
cowała. W  kasie w  tym okresie 
było mniej więcej 100 dolarów. 
Na kilka dni przed aresztowaniem 
oskarżonej „Barbara“ wydała

rozkazy je j, Alenowiczowi, Błasz
kiewiczowi i Jakubisiakowi na 
wypadek swego aresztowania. 
Rozkaz ten polecał zawiadomić 
zagranicę o aresztowaniu „Bar
bary“ i dać znać placówkom o

nym“ dopiero w  lipeu 1945 r. W 
Warszawie. W  tym  czasie świa
dek wstąpił do komórki samo
chodowej, którą prowadził Fedo
rowicz. N ie wiedział jakiego 
charakteru są kontakty „Szczęs-

14 l ip c a -Narodow e Święto Francji
Dyr. Zieliński podkreślił, że pod 

względem regularności w  komuni
kacji powietrznej P. L. L . „LO T“

„Będziemy radzi im peeróe...“

Odbudowa Niemiec -  troską W. Brytanii
L o n d y n .  (PAP). „Times“, 

przedstawiając zagadnienie kon
ferencji paryskiej, podaje, że w  
naradach wezmą udział rzeczo
znawcy z 3 stref zachodnich N ie
miec. W  kołach francuskich spo
dziewają się, że problem przy
szłości Niemiec nie będzie brany 
pod uwagę. Inne państwa jednak 
z W ielką Brytanią na czele w y
chodzą z założenia, że trudno o- 
pracować program odbudowy 
Europy bez uwzględnienia po
tencjalnych możliwości produk
cyjnych Zagłębia Euhry.

„T im es“  podkreśla, że w ładze 
am erykańskie  w p lan ie  sw ym

uwzględniają szeroko odbudowę 
Niemiec, W  związku z tym po
w tarza się uporczywie wiado
mość, że Bank Międzynarodowy 
przyzna Niemcom pożyczkę w  
wysokości 308 milionów dola
rów na odbudowę kopalń węgla 
w  Zagłębiu Ruhry i na ich mo
dernizację. Prezydent Banku 
Międzynarodowego John Mac 
Cloy oświadczył niedawno w  W a
szyngtonie, że" Bank Międzynaro
dowy „rad będzie okazać pomoc 
Niemcom, jeśli będzie mógł to 
uczynić“. Pożyczka dla Niemiec 
miałaby być zagwarantowana 
przez k lika krajów, graniczących 
z Zagłębiem R uhry

(Dokończenie ze strony 1-ej)

bem da ją występy. C heva lie r śpię 
w a tego w ieczora w  sw o je j ro 
dzinnej, a bardzo biednej dz ie l
n icy  M en ilm ontan t. M arlena  D ie
tr ich , k tó ra  —  ja k  w iadom o zer
w a ła  zupełn ie z N iem cam i —  na 
ten dzień p raw ie  zawsze z jaw ia  
się w  Paryżu, tańczy z żo łn ie rza
m i L e g ii Cudzoziem skiej na p la 
cu B as ty lii. Część tea trów  i  k in  
jes t zam knięta, a te  k tó re  są 
czynne, da ją  darm owe przedsta
w ienia.

Z  w ieży E if f la  i  w zd łuż  Sekwa
ny b iją  w  niebo pasma re fle k to 
ró w  i  kaskady sztucznych ogni. 
Na m ostach jes t ta k  gęsto, że na
w e t pieszemu trśfdno je s t się prze 
cisnąć, Podobny t ło k  panu je przed 
budynkam i zabytkow ym i, bogato 
ilum in ow anym i. Z daleka ze 
w szystk ich  s tron  w idać n iby  z ja 
wę kośció ł Sacre-Cour na wzgó
rzu M o n tm a rtru . Ł u k  t ry u m fa l
ny  ośw ie tlony je s t tró jko ło ro w o , 
a spod sklep ien ia  jego sp ływ a do 
samej z iem i w i lk i  sztandar. Na 
p lacu Zgody jasno jes t ja k  w

i

dzień, a nad cysternam i ozdobio
n ym i fan tastycznym i s tw oram i 
m o rsk im i wznoszą się srebrne 
pióropusze fon tann. K o lo row e fon 
tanny na Trocadero schodzące te 
rasam i k u  Sekwanie w yg ląda ją  
na tle  pałacu C h a rllo t ja k  zjawa 
nieziemska.

A le  w  te j ca łe j deko rac ji g łó
w n ym  akto rem  św ięta 14 lipca 
jes t —  tłu m . Paryżanie rozgorącz 
kow an i i  podniceni cieszą się ja k  
m ałe dzieci. U lice  są przepe łn io
ne Do karuzel, strzeln ic, huśta
w ek i in nych  lunaparkow ych  im 
prez nie można się dopchać. Wszę 
dzie panuje ta k i gw ar ja k  w  te 
atrze przed podniesieniem  k u r ty 
ny. Jezdnie za w ąskie  są d la  tań 
czących. A  tańczą wszyscy. I  śmie 
ją  się. I  ca łu ją . Z upe łn ie  ja k b y  
z b u rzy li B asty lię  nie 150 la t te 
mu, ale w czora j, albo dziś, przed 
chw ilą .

W zględny spokój panu je ty lk o  
w  dz ie ln icy szesnastej. Tam  w ła 
śnie m ieszka na jw ięce j m onar
chistów.

przerwaniu pracy przez komórkę j nego“ z Fedorowiczem, 
łączności oraz wypłacić dotację 
trzymiesięczną. Polecenie to po 
aresztowaniu „Barbary“ zostało 
wykonane.

Na pytanie prokuratora, czy o- 
skarżona zbierała jakieś mate
ria ły  —  Błaszczykówna zaprze
cza twierdząc, że wszystkie ma
teriały, przewożone następnie w  
walizce o podwójnym dnie, u k ry 
wała „Barbara“.

Oskarżona zdawała sobie spra
wę, iż m ateriał ten jest kom
promitujący.

Na pytanie obrony Błaszczy
ków na opowiada, że nigdy nie 
była szefem ekspozytury obcego 
wywiadu w  grupie „Liceum“,
„Barbara“ oświadczyła, że w ra 
zie je j aresztowania pracę ko
m órki trzeba przerwać, ponieważ 
nie w idzi w  całej grupie nikogo 
odpowiedniego na stanowisko 
kierownicze.

Oskarżona w  końcu swych ze
znań stwierdza, że chciała zerwać 
z pracą konspiracyjną, i zacząć 
uczyć się. Nie mogła jednak w y 
cofać się, podlegała bowiem roz
kazom, Wszyscy wyczekiwali na 
moment ujawnienia się całej 
grupy, by w  ten sposób rozpo
cząć legalne życie.

Sąd przystępuje z kolei do 
przesłuchania świadków".

Świadek Stanisław Olesiak ze
znaje, że kapitana „Szczęsnego“
(Karolkiewicz) poznał jesionią 
1943 r., gdy wstąpił na terenie 
wileńszczyzny do jego oddziału 
partyzanckiego. Po rozwiązaniu 
oddziału spotkał się ze „Saczęs-

P r z e w o d n i c z ą c y :  W
październiku była jakaś akcja 
na szosie Szczytno— Olsztyn? 
Ś w i a d e k :  Z  tym „Szczęsny“ 

nie m iał nic wspólnego. To była 
akcja pod dowództwem Fedoro
wicza.

P r z e w ó d  u.: A  dwa napa* 
dy w  październiku, których 
świadek dokonał?
Ś w i a d e k :  To było z polece

nia Fedorowicza, Karolkiewicz 
nie wydawał m i rozkazów w  tej 
sprawie.

Olesiak opowiada następnie o 
dokonaniu napadu na mieszkanie 
pewnego majora na Grochówie» 
o napadzie pod dowództwem Fe
dorowicza w  Warszawie na żoł
nierza przy ul. Marszałkowskiej, 
w  czasie którego zrabowano sa
mochód. W  rabunku samochodu 
w  A l, Niepodległości brał rów 
nież utiriał Szczęsnyi,

Następny świadek Jan Niedzie
la po partyzantce zobaczył K a- 
rolkiewicza dopiero w  lipcu 1945 
r. Świadek do organizacji nic 
należał. „Szczęsny“ bywał często 
u świadka, ale nie prowadzili żad
nych rozmów na tematy organi
zacyjne.

Sw, Paweł Kosk nie wnosi do 
sprawy nie ist otnego. Z Karol - 
kiewiczem żadnych kontaktów  
organizacyjnych nie utrzymywał, 
znał go jedynie prywatnie.

Na tym  przewód sądowy został 
zamknięty. Przemówienia stron 
zostały wyznaczone na wtorek, 
15 bm,, godzinę 9 rano.
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Lisi ze Stolicy

W nętrze sejmu bez Sejmu
dzeniu. Rzadkie w yp ad k i jedno., 
myślmości notowane są skrzętn ie  
w  sprawozdaniach.

Na osta tn ie j sesji —  taudżeto. 
w e j — padały bez końca c y fry . 
W sprawozdaniach z kom is ji, w  
dyskusji, w  argum entach. W łaś

Warszawa, w  lipcu  
N ie  pow iew a ju ż  chorągiew  nad 

kopu łą  sejmowego gmachu. N ie  
stoją przed n im  nowe „C hevro le - 
ty “ . błyszczące świeżością la k ie .  
rm  Iz napisam i z ty łu  „n ie d o ta rty “”  
k tó re  dziesią tkam i w yp e łn ia ły  
w ie lk i,  grubą w ars tw ą ż w iru  w y - 
sypany dziedziniec. Z a m ilk ł głos 
megafonu, k tó ry  n isk im  tonem 
co obw iła  w yw o ły w a ł:

„Samochód wiceministra ad 
ministrach; _  zajeżdżać!“ 

albo:
,,Szofer Kowalski z M in ister. 

Stwą Przemysłu —  zajeżdżać!“
Wszystko to należy do przesz

łości. Przeszłość; wszakże jeszcze 
dość świeżej, tak. że nie zatarły 
sią szczegóły pracowitej, paro. 
miesięcznej sesji budżetowej. C i.  
^a . jaka tam teraz panuje, tym 
bardziej przypomina niedawny 
gwar, ruch. ożywienie.

H o te l se jm ow y na leżał do tych  
b u d o w li, z k tó ry m i w o jna  ob e . 
szła się stosunkowo łagodnie. 
Toteż jeden z p ierwszych po w ró 
c ił do fo rm y  i  długo przedtem, 
n im  połowa okrąglaka se jm ow e, 
go stanęła pod dachem, gościł 
.tuż posfów  z K ra jo w e j Rady N a . 
ro d o w e j.

G ościł też w ie le  innych  osób, 
k tó re  w  ówczesnych gruzach W ar 
szawy n;e m ogły znaleźć potniesz 
czerń a, ta k  że zarząd zmuszony 
b y ł w yw ies ić  na po rtie rce  ostrze, 
gawczą ka rtkę , że za nocowanie 
Sości w  pokojach poselskich po . 
b iera się opłatę.

Krajow a Rada Narodowa dla
swych posiedzeń p lenarnych k o . 
rizystała z gości ny w  ,,K om ie“ . 
Budow ana jako  .,Dom K a to lic k i“ , 
„Rom a“  wyposażona była  w  p rze . 
stronne sale i  przede w szystk im  
w  w ie lką  am fitea tra ln ą  salę k o n . 
certową. używaną na codzień do 
w yśw ie tlan ia  f i lm ó w  ka to lick ich . 
Ocala ła z pożogi, „R om a“  przez 
d ług ; czas b y ła  jedynym  lo k a . 
lem  po w o jn ie , zdo lnym  pom ieś. 
cić do tysiąca osób. Obszerne k u 
lu a ry  u ła tw ia ły  pracę sp raw o , 
zdawczą.

K,‘edy wszakże w y b o ry  p rze . 
m ie n iły  K . R. N. w  Sejm  U sta
wodawczy, trzeba było pomyśleć 
o odpow iednim  dla  niego loka lu . 
Resztki budynku  sejmowego 
przedwojennego pozbierano „do 
ku p y “  i  w  ga lopującym  tem pie 
stanął gmach, ńieco kad łubow y 
na zewnątrz, ale ju ż  celowo u .  
rządzony w  środku, W  sali po . 
siedzeń, p lenarnych n ie  znać p ro . 
w izo riu m . Rizędy zielono k ry ty c h  
fo te li, wzniesionych a m fite a tra l
nie. zbiegają się u  m ów nicy, za 
k tó rą  roz łoży ła  się masywna .,ka_ 
tedra“  m arszałka Sejm u i  sekre . 
tarzy.Na p ierw szym  p ię trze  do
okoła całej sali ba lkon  z k ilko m a  
rzędam i krzeseł, w ygodnych i  
ła tw o  dostępnych. Dwa krańce, 
oddzielone od reszty d w u m e tro . 
wą ścianką, m ają przeznaczenia 
specjalne: po p raw e j ręce m a r. 
szalka loża Prezydenta i loża dla 
dyp lom atów , po lew e j loża spra . 
woadawców parlam entarnych. I

tu  i  tam  straż m arszałkow ska 
sprawdza leg itym acje . Z  początku 
czyn iła  to bardzo skrupu la tn ie , 
teraz ju ż  zna ź w idzen ia większość 
bywalców.

W loży sprawozdawców zazwy
czaj byw a dość pełno. Przez pe_ 
w ien  czas naw et każde pismo 
m ia ło  wyznaczone sobie m iejsca 
— k tó ry c h  dziennikarze jako k la n  
o w y b itn e j indyw idua lnośc i, prze 
ważnie się n ie  trzym a li. O bser. 
w a to r. k tó ry  by przypuszczał, że 
w  doborze m ie jsc w  loży gra ją  
rołlę jak ieś w zg lędy p rzyna leż
ności p a rty jn e j, z d z iw iłb y  się 
bardzo, gdyby jednego dn ia  w i_ 
dzia ł „G łosu  L u d u “  obok „ K u .  
r ie ra  Codziennego“ , a in n ym  ra_ 
zem przy  n ieb rzydk ie j „Gazecie 
Lu do w e j“ .

Wszędobylscy dziennikarze szyb 
ko  w ypenetrow a li. że z loży dzień 
n ik a rs k ie j nie potrzeba schodzić 
na dó ł do obszernego krużganku, 
potem  przechodzić przez czysto 
u trzym any, do po łysku w y fro te - 
rowamy ha ll. by się dostać do 
schodów ho te lu  i  n im i „w in d o  
wać“  się do lo k a lu  K lu b u  Sprawo 
zdawców. W prost z g a le r ii jest 
bow iem  w y jśc ie  na taras, a z 
niego ju ż  ty lk o  parę k ro kó w  ho
te lo w ym  kory tarzem  do K lu b u  — 
na ty m  samym pierwszym  p ię . 
trze.

Na tym  ko ry ta rzu  m ieści się 
szereg k lu b ó w  poselskich, tam  
też urzęduje marszałek, a w  dru^ 
g im  końcu są pokoje ka n ce la ry j.

N ow a im preza

Wystawa Społeczno-Gospodarcza w Częstochowie
Częstochowa. W  dn iu  30 czerw

ca nastąpiło zam knięcie W ystawy 
Szkoln ictw a Zawodowego w  Czę
stochowie.

W ystawę zw iedziło  przeszło 60 
tys. osób. S pe łn iła  ona swoje za
danie dwom a toram i. Jeden przez 
eksponaty —  d ru g i przez w id o 
w iska regionalne.

Zgrupow any w  sześciu p a w ilo 
nach dorobek szkół zawodowych 
ro zw in ą ł przed zw iedzającym i 
szeroką skalę szkoln ic tw a zawo
dowego, o tw o rzy ł rozległe per
spektyw y i  m ożliwości przed m ło 
dzieżą w  momencie d la  n ie j tak  
w ażnym  — momencie w yboru  
zawodu na całe życie.

D ru g im  ważnym  osiągnięciem 
W ystaw y b y ły  w idow iska  ochot
niczych zespołów z całej Polski. 
Ogółem tych zespołów by ło  43 — 
da ły  one 62 w idow iska . Ogólna 
liczba w ykonaw ców  w ynosiła  
1.925 osób.

Na specjalne w yróżn ien ie  za
s ługu ją  zespoły: U n iw ersyte tów  
Ludow ych z P aw łow ic  (woj. k ie 
leckie) , z Ossowic (woj. łódzkie), 
ze S łup i (woj. krakow skie ), na
stępnie zespól Państwowego L i 
ceum Gospodarstwa W iejskiego 
w  Chyliczkach, Państwowego L i 
ceum Spółdzielczo -  Rolnicze w  
Skurczu (woj. gdańskie). N iek tó 
re  z zespołów poza reg ionalnym i 
tańcam i i p ieśn iam i daw a ły całe 
w idow iska  np. K u rs y  W ieczorne 
w  K am ien icy  (D o lny Śląsk) da ły 
„W esele na G órnym  Ś ląsku“ , L i 
ceum  Pedagogiczne w  Częstocho
w ie  „Wesele Częstochowskie“ , ze 
spół F a b ryk i „W a rta “  w  Często
chow ie w y s ta w ił bardzo staran
n ie  oporę Stefaniego „K ra k o w ia 
cy i  G óra le“ —  z tekstem  Bogu
sławskiego, L iceum  Gospodarst
w a  W iejskiego w  Dębnicy (woj. 
rzeszowskie) dało w idow isko  p. t. 
„K s ią żka “ , w  k tó rym  zainsceni- 
zowano szereg fragm entów  z a r
cydzie ł lite ra tu ry  po lsk ie j, L i 
ceum M echan ik i Rolniczej, L ice 
um  H andlow e w  Bobicach w y 
s taw iło  „W iesław a“  —  B rodzień- 
skiego z muzyką Ostrowskiego.

W szystkie zespoły o trzym ały 
pisemne podziękowania od Dy
re k c ji W ystawy. D yp lom y po
chwalne d!a najlepszych zespo
łó w  w yd a ł C entra lny In s ty tu t 
K u ltu ry , którego delegat prof. 
Zawadzki czuwał nad całością 
im prez wystawowych.

W idow iska te zorganizowane 
g łów n ie staran iem  Departam entu 
O św ia ty M in is te rs tw a R o ln ic tw a  
i  R e fo rfm  Rolnych złożyły się 
na p ra w d z iw y  fe s tiva l sztuk i lu 
dowej. O degrały one podw ójną 
ro i? : pedagogiczną i  społeczną. 
D a ły  sposobność m ie jscow ej m ło 
dzieży i  osobom zw iedzającym  
W ystawę, poznania się ze s tro 
jam i, tańcam i i  śpiewam i reg io 
n a ln y m i z całej Polski, a jedno
cześnie w y tw o rz y ły  w ięź serdecz-

ną m iędzy grupam i m łodzieżo
w y m i z całego k ra ju .

D n ia  1 lipca opustoszały p a w i
lony. Gorączkowo pakowano i 
wywożono eksponaty, k tó re  przez 
6 b lisko  tygodn i budz iły  żywe 
zainteresowanie, a czasem podziw  
licznych rzesz, Jednocześnie na 
placu W ystaw y zaw rza ły w  p rzy 
spieszonym tępię prace nad u rzą
dzeniem nowej W ystaw y Spo
łeczno-Gospodarczej, k tó re j o- 
tw a rc ie  nastąpi w  dn iu  2 sierpnia 
br.na znacznie powiększonym  te

renie. Obecnie ju ż  wznosi się 
dziewięć paw ilonów . M in is te r
stwo O dbudowy budu je  pokazo
w ą zagrodę w iejską.

Łącznie z W ystawą odbędą się 
J a rm a rk i Częstochowskie, mające 
na celu zaopatrzenie ro ln ik a  we 
wszystkie przedm ioty m u potrze
bne w  dobrym  gatunku

A  zatem —  W ystw a się zam
knę ła —  W ystawa się Otwiera.' 
Słusznie jeden z pub licys tów  po l
skich nazwał Częstochowę —  M ia 
stem Wystaw.

ne. K lu b  sprawozdawców za jm u
je  dwa pokoje; w  każdym  z n ich  
jes t te le fon: jeden bezpośredni 
na m iasto, d ru g i przez centra lę 
sejmu. Są wszystkie pisma, jest 
maszyna i  k ilk a  b iu re k  d la  tych, 
co swoje sprawozdania chc ie liby 
pisać od ręk i, A  co na jważnie jsze 
— jest w oźny, pan Leon, św iadom  
spraw sejm owych od w ie lu , w ie_ 
lu  la t. k tó ry  wszystko, co się 
dzieje w  sejm ie (i co się będzie 
działo) w ie  lep ie j, n iż  sami k lu_  
bowcy. i  często jm  służy po trzeb
nym i in fo rm ac jam i.

On, pan Leon, w ie  też. k iedy 
będzie posiedzenie „gorące“  a 
k iedy  nieco senne • on zna na pa
m ięć rozk ład  k o m is ji i k iedy  bę_ 
dz/ie d iariusz, i dlaczego dz is ia j 
k a r tk i mogą się spóźnić — bo ktoś 
i fn y ,  a nie kolega K ra l!, n im ; się 
opiekuje.

W racam y na salę. Na w prost 
wejścia „ka ted ra “  m arszałka, pod 
ścianą, po p raw e j jego ręce stal_ 
le m in is tró w , po lew ej w ic e tn i. 
rastrów . Jedne i d rug ie  pełne są 
ty lk o  w  ważnych momentach, gdy 
przem awia p rem ie r lub  gdy po_ 
siedzenie ma cha rakte r uroczysty. 
W  zw yk łe  dzionki, te „do pracy“ , 
ja k  to o k re ś lił Boy w  swoich 
„S łó w kach “ , loże rządowe świecą 
pustkam i, w ype łn ione ty lk o  przed 
s ław ic je lam i zainteresowanych 
na ty m  posiedzeniu resortów .

Dwudzdetu k ilk u  ppsłów  Pol_ 
skiego S tronn ic tw a  Ludowego o- 
kup u je  praw e skrzyd ło  parteru. 
Na samym przedzie, w  pierwsze j 
ławce od trybuny , za jm u je  skraj_ 
ne m iejsce poseł M%ioJ:ajezyk. 
B y ł p ra w ie  na każdym  posiedzę 
n iu  i  chyba ty lk o  „na jp iln ie jszy  
z posłów“ , Eugeniusz K w ia tk ó w , 
sk.j przewyższał go sumiennością 
w  p rzys łuch iw an iu  się obradom. 
Poseł K w ia tk o w s k i siedzi w  dru_ 
gim sektorze w  osta tn im  rzędzie, 
samotny w  całej ławce, zazwyczaj 
podpiera głowę jedną ręką. Nie_ 
opodal zasiada tró josobow y k lu b  
k a to lic k i P. S. L. Nowe W yzw ą, 
lenie, a sektor przed posłem 
K w ia tk o w s k im  za jm uje  S tron , 
n ie tw o Dem okratyczne w  k tó ry m  
w  sąsiedztwie posła W ąsowskie. 
SSa w id n ie je  charakterystyczna 
sylw eta m in is tra  Rzymowskiego, 
n ie  korzystającego n igdv z ła w

— Przecież to  Jagniesia! — zdz iw iła  się Kupcula.
—  Czegóż ona tu  chce? —  zapytała zdziw iona M aryna.
Jagniesia zb liży ła  się w n e t do stodoły. Oczy je j zapatrzone by ły

W odległą dal, patrzące na coś, czego nie  można by ło  dostrzec. 
Twarz, czerwona zazwyczaj, nabra ła  jakiegoś ceglastego koloru. 
Tarcice u m ilk ły , bo w  postaci Jagniesi m alowało się n iezw ykłe 
zachowanie się.

—  Szedł i  nie ma go. Tak, ja k  Jasiek, b y ł i  um arł. N ie ma go — 
m ów iła  Jagniesia, n ie  zw racając na jm nie jsze j uw ag i na p racu ją 
cych. — O j, Jezusieku przenajśw iętszy, przepuść. Przecież ty  wiesz, 
że m i żal tego wszystkiego...

Słowa je j przeszły w  cichy szept i ręce złożyła ja k  do m od litw y . 
Stanęła p rzy  progu stodoły i  pa trzy ła  na M arynę, ja k b y  na świętą 
figu rę , modląc się zapamiętale.

—. Kogo to Jagniesiu szukacie? — zapytała M aryna.
Jagniesia spojrzała na nią w zrokiem  p łacz liw ym . W idać było 

w  kątach je j oczu zatajone łzy. T w arz  je j nie zadrgała żadnym  w ra 
żeniem, w yrażała zawsze to  samo uczucie strachu, ja k ie jś  bezrad
ności, jakiegoś w yczekiwania.

—  Jegomościa, jegomościa — odpowiedziała spiesznie Jagniesia. 
— Szedł tu , ale gdziesik teraz zginą ł a szedł tu, w idz ia łam  z g ra
py. Jegomościa, jegomościa. Szedł i n ie ma go, tak  ja k  Jasiek. B y ł 
i  um arł. N ie ma go.

K ob ie ty  spo jrza ły  na siebie ze zdziw ieniem . Ich  wydłużone tw a 
rze św iadczyły, że zupełnie nie rozum ieją, czego ta kob ie ta chce, 
N aw et M aryna zam ilk ła  zmieszana. Pierwsza odezwała się Kupcula.

—  Jegomościa szukacie? Przecież tu  jegomościa nie było.
—  B ył, by ł. W idzia łam  z grapy —  m ów iła  szybko Jagniesia, 

zw racając teraz swą czerwoną tw a rz  do K up cu li. —  Czarny c y lin - 
derek m ia ł na głow ie. Tu skręcał z drog i —  dodała i pokazała 
ścieżkę, k tó rą  sama przyszła.

K ob ie ty  buchnęły wesołym śmiechem, bo ścieżką tą nadszedł 
niedawno P arasoln ik  w  cylinderku. Zaczęło się kob ie tom  pow oli 
w y jaśn iać w  głowach, że Jagniesia coś dziś bredzi.

—  Przecież to nie jegomość, ale Parasoln ik —  oburzyła  się 
K ap ireorzu la .

Jagniesia zw róc iła  teraz do n ie j swoją tw a rz  wyrażającą stale 
jeden ten sam w yraz strachu, zakłopotania, bezradności i  p łacz li
w e j prośby.

—  No, fto! Jegomość. Tak, tak. On w ie  wszystko, ja  muszę atu 
powiedzieć, bo on w ie  na jlep ie j, ja k  to było. Jasiek b y ł u niego parę 
dn i. On m i w ygna tego diabła, co cięgiem m i ino za uszami szuści.

K ob ie ty  w ybuch ły  znowu beztroskim  śmiechem. Jedna ty łk a  
M aryna  patrza ła  na Jagniesi« ze współczuciem, z jakąś troską.
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rządowych. Z ko le i idą licznym i, 
z w a rty m i grupam i S. L „  P.P.S. 
i P. P. R., k tó re  w ype łn ia ją  salę 
aż do lewego krańca pod lożą 
dziennikarską.

Przem ów ienia są różne: z ge
stam i lu b  o lim p ijs k im  spokojem, 
głosem norm alnym  lub podn ie. 
słonym , czasem n ik łym , lecz 
g łośn ik i są tak  ustawione, że naj_ 
cisze) wypowiedziane słowo do
chodzi do najdalszego zakątka sa_ 
l i  w yraźn ie . N iestety praw ie 
w szystkie przem ówienia są odczy 
tywane, co jes t cechą ł  ażdego 
młodego, w yrabia jącego się do_ 
p iero parlam entu. A le  ju ż  na o_ 
becnej sesji k ilk u  m łodszych po
słów  wykaizało swadę oratorskĄ.

W stan chroniczny weszło gło_ 
sowanie. Jeśli jest wniosek PSL. 
na nytan ie  m arszałka: „Kto jest 
za w nioskiem ?“  — w sta je  dwu_ 
dziestu k ilk u  posłów na skra jne j 
p raw icy. „Kto jes t przeciw?“  —  
w sta je  cała sala: czterystu po_ 
słów . I  odw ro tn ie : jeś li jest w n io  
sek k tó reg oko lw iek  z innych k lu  
bów, za n im  głosuje cała sala. a 
przeciw  —  dwudziestu k ilk u  po„ 
słów  P. S. L . Ten proceder pow_ 
tarza się k ilkanaście  czy k jlka _  
dziiesiąt razy na każdym  posie

n ie  owe daine cy frow e  b y ły  po_ 
wodem  w ym iany  zdań m iędzy 
m in is trem  M incem  a posłem Za„ 
łęskim .

Specja lnym  urozm aiceniem  m o 
notonnych budżetowych posiedzeń 
b y ły  „o k rz y k i na s a li“ , dogady- 
nia. p rzeryw an ia  m ow y. p ły n ą , 
ce najczęściej z ła w  P. S. L . Te 
ła w y  b y ły  na ogół dość h a ła ś li.  
we, ta k  że dzwonek m arsza łka 
często m us ia ł k a rc ić  niesforność 
w  tam te j stron ie . Jeśli m ówca 
b y ł c ię ty  i  „zw rc itn^“ . te  n ie o fi
cja lne d ia logi p rzyb ie ra ły  form ę 
b itw y  s łow ne j kończącej się 
gw ałtow nym  dzw onkiem  m arsza! 
ka. Rak ty lk o  niesforność zaszła 
tak  daleko, że m arszałek b y ł 
zmuszony usunąć jednego posła 
z sali.

D zis ia j, ile k roć  droga do ..Czy, 
tę tn ika “  w ypadn ie  ko ło  n ieopo. 
da l położonego uśpionego sejmu, 
sceny z n iedaw nej przeszłości 
stają przed oczyma. W ysokie że
lazne k ra ty  odgradzają od u lic y  
n iesławny ongiś In s ty tu tu  M a ry j,  
sk i, siedzibę w ynaradaw ian ia  
H is to ria  zm ien iła  w rogą instytu_ 
cję —  w b re w  in te nc jom  im c ja . 
to rów  —  w  pałac najwyższej le 
g is la tyw y  narodow ej. A.z.

Hodowcy jedwabników
zb ie ra j tę plon

B IE LS K O , (sar) Kończy się sezon 
hodow li jedw abn ików . Tuczone 
przez czerw iec m orw o w ym i liśćm i 
gąsienice jedw abn ika  zw in ę ły  się 
ju ż  w  kokony, przynosząc hodow
cy o b fity  p lon i  przysparzając pań
stw u cennego surowca. Jedna gą
sienica zw ija jąca  się p raw id łow o , po 
w ykonan iu  m ilio n a  poruszeń g łó w 
ką, daje 1400 do 1500 m etrów  n ic i 
jedw abnej.

Do założenia hodow li potrzebne są 
ja jeczka jedw abnika, k tó re  można 
o trzym ać ze s tac ji doświadczalnej 
w  M ilanów ku  koło W arszawy, i  drze
w a m orwowe, w zględnie żyw op ło t 
m orw ow y. Nadto konieczna jes t o- 
czyw iście dokładna znajomość ho
d o w li jedw abn ika. W szelkich in fo r 
m ac ji z tego zakresu udziela Z w ią 
zek Samopomocy C hłopskie j.

P. Helena G abrysiowa z A leksan
d row ie  posadziła sobie k ilkadz ies ią t

m etrów  żyw op ło tu  m orwowego, 
sprow adziła  10 g ja jeczek jedw ab
n ika  z M ilanów ka  i  po 5 -tygodn io - 
w e j hodow li uzyskała obecnie 20 
garncy oprzędów (kokonów). Praca 
dość żmudna, ale wykonana należy
cie daje je j duży dochód, ponieważ 
po odesłaniu oprzędów do M ila n ó w 
ka o trzym a w ynagrodzenie w  m ate
r ia le  jedw abnym .

W pow iecie b ie lsk im  jes t ogółem 
"lodowców, a w  cieszyńskim  16, 

Wszyscy on i uzyska li dobre rezu l
ta ty . D la  rozszerzenia h o d ow li je 
dw abn ików  w ysiano w  pow iecie 
b ie lsk im  3250 g nasion m o rw y  w  o- 
grodach m ie jsk ich  i  u  in s tru k to ra  
pow iatowego p. Grossa. Tam też ju ż  
są do nabycia p ik ó w k i m orw y, k tó 
rych  te rm in  sadzenia nadchodzi, 
Z. S. Ch. u s iln ie  zachęca do sadze
n ia  m o rw y  i  do hodowania jedw ab 
n ików , udzie la jąc zainteresowanym  
wszelk ich b liższych in fo rm a c ji.

P rzym kną ł oczy i  popadł w  głęboką zadumę. O ddychał świe* 
żym powietrzem , przepe łn ionym  w on iam i tartego lnu . Odczuwał 
praw dziw ą rozkosz z tego oddechu. T y lko , że teraz m yś li n a ta r
czywe popsuły m u to chw ilow e szczęście. M yś la ł o M aryn ie. P rze
świadczenie, że jes t kaleką, niedołęgą,, bezradnym  n iczym  dziecko 
w  pow ijakach, a M aryną  jes t zdrow ą i  m łodą kob ie tą  —  nasunęła 
m u uw ag i o n iew łaściwości ich losu. W ydało m u się, że stracił 
do życia wszelkie prawa i  nie sposób ju ż  żądać od M aryny , by mru 
by ła  żoną, skoro on nie p o tra f i być mężem d la  n ie j. Na je j m iłość 
do F ranka  pa trzy ł ju ż  teraz inaczej, an iże li w tedy, gdy m u M a
ryna  opow iadała w szystkie  swoje przeżycia.

— Przecież i  ta k  to d ługo nie po trw a, żeby ona m ogła wyżyć 
bez mężczyzny. N ie będzie Franek, to będzie in n y  —  pom yślał.

M aryna  stała się d la  niego ju ż  nie ukochaną żoną, pe łną po
w abu i  rozedrgania zmysłów. W idz ia ł W n ie j serdecznego p rzy 
jaciela, tro sk liw ą  opiekunkę. Czyż to  było mało? Inna  w yrzu c iła 
by go od siebie, bo ten m aj ąteczek, ja k i w n iós ł w  m a łżeń s tw ^ 
nie  może przecież w ystarczyć na jak ieś dwadzieścia a może trz y *  
dzieści la t  ta k  niedołężnego życia, ja k ie  on ma przed sobą.

—  Tak, trzeba to z M aryną  uczciw ie za ła tw ić  —  pom yśla ł i ju ż  
m ia ł ją  zawołać i  prosić, by go odnieśli do dom u; chcia ł wyzyskać 
robotę i  samotność, jaka panowała dziś w  domu, by się z n ią  roz
m ów ić. A le  w  te j samej c h w ili tuż za jego głową rozleg ł się głos:

— Pochwalony!
— Na w ie k i w ieków  — odpowiedziano chórem ze stodoły.
P arasoln ik  postąpił k ilk a  k ro kó w  i  stanął na progu stodoły.

P rzypa tryw a ł się przez d ług i czas robocie. N ik t  się do niego nie  
odzywał, bo na to nie było  czasu. A  on też sta ł i pa trzy ł sw o im i 
oczami zadum anym i, rozm arzonym i, w  k tó rych  ta iła  się i  n ie 
codzienna mądrość i pospolita bezmyślność.

— Trzecie? — zapytał niepotrzebnie, bo przecież w id z ia ł ro b o ty
— A no trzem y — odpowiedziała m u M aryna  i  popatrza ła na 

niego przyjaźn ie. Pam iętała zbieranie ziela i zachowanie się P ara - 
solnika tak ie  jakieś mądre, tak ie  niespotykane. W iedzia ła coś n ie 
coś, że i  z g łup im  Jaśkiem  Jagniesinym  um ia ł gadać. W  je j oczach, 
ja k  ongiś w  oczach Jaśka, P arasoln ik uchodził za innego człow ieka, 
an iże li Parasoln ik z ludzk ie j op in ii.

— W y, M aryna, też przy robocie?
—  -Tak w idz ic ie  — odpowiedziała m u z uśmiechem.
S ta ł nad nią  i pa trzy ł się na je j tw arz. Józek o tw orzy ł oczy 

i  p rzyp a tryw a ł się m u uważnie. Zb lad łe  po liczk i i  wychudzona 
szyja w skazyw ały o ja k ie jś  niemocy, k tó ra  tra w iła  jego organizm.

—  Chorowaliście podobno? — zagadnęła M aryna,
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D O LN O ŚLĄ SK IE  F A B R Y K I DA C H Ó W EK
pod zarządem państw ow ym  

w  Gozdnicy, pow. Zagan, gra. Iłow a
p o s z u k u j ą

2 maszynistki, teehmka-kaikulatara 
2 rac iimistrzcw, urzędnika« blokowe 
fachowców branża ceramiczne! i 50 ro- 
batn kew wykwalifikowanych.

W a ru n k i do om ówienia. Zgłoszenie osobiste 
wzgl. p.semne p rz y jm u je  W ydz ia ł Personalny 
Zak ładów . 3057

ZJED N O C ZEN IE  P R ZE M Y S ŁU  M A T E R IA Ł Ó W  
O G N IO T R W A Ł Y C H  w  G L IW IC A C H  

ul, Dubois n r 16
o g ł a s z a

R H Æ E T A n O  I ł r O G H / I t l C Z O A r
na kapitalny remont spalonego murowanego bu
dynku w  Gliwicach, przy ul. Daszyńskiego nr 85.

Bliższe in fo rm ac je  oraz p o d k ła d k i koszto ry
sowe można otrzym ać za zw ro tem  kosztów 
w  wys. z j 300.—  w  Z jednoczeniu Przem. M at. 
O gn io trw a łych  u l. Dubois n r  16, pokój n r  29 
w  godz, od 8— 14, gdzie też obejrzeć można p la 
n y  podlegającego rem ontow i budynku.

O fe rty  w  podw ójnych zalakowanych, be z fir- 
m ow ych kopertach z napisem: . O fe rta  na ka p i. 
ta ln y  rem ont budynku  m ieszkalnego p rzy  u l. 
Daszyńskiego n r  85“  należy składać do dn ia 
19. lipca  1947 r. godz. 10 rano do sk rz y n k i o fe r
to w e j w  poko ju  n r  29.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone 
w  Kasie N. B. P. na konto źyrów e Z jedn. Przem. 
M at. O gn io trw . w ad 'um  przetargowe w  w yso . 
kość 1 proc. sum y oferow anej, w yciąg z re je 
s tru  handlowego lu b  odpis k a r ty  re jes tracy jn e j 
na ro k  bież., poza ty m  należy podać wysokość 
i  sposób zabezpieczenia, zapewniającego te rm i
nowe w ykonan ie  um ow y na oferowane roboty.

W  kosztorysie m us' być podany te rm in  roz
poczęcia i  ukończenia ofe row anych robót.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt odbędzie się dnia 
19. lipca  b r. o godz. 11 w  sak kon fe rency jne j 
na I. piętrze.

O fe rty  n ieuwzględnione pozostaną bez odpo-
w iedzi.

D y rekc ja  Z jednoczenia Przem. M at. O gnio
trw a łych  zastrzega sobie praw o dowolnego w y 
boru oferenta, un iew ażn ien ia  częściowego lu b  
ca łkow itego przetargu, zm niejszenia lu b  zw ęk- 
szenia ilośc i robót bez podania powodów i z tego 
ty tu łu  o fe rent n'le może żądać ja k ieg oko lw  ek 
odszkodowania. (PAP) 3062

PAŃSTW O W A F A B R Y K A  O B R A B IA R E K , D AW N 
L. Z IE L E N IE W S K I I  F R I T Z N E R  G A  SI P E R  

w  D ąbrow ie G órn icze j, u l. K o le jow a  8
poszukuje od zaraz:
l. Szefa p ro d u k c ji — inżyn ie ra  lu b  techn ika  z d łu 

go le tn ią  p ra k tyką , dok ładn ie  zapoznanego z p ro 
du kc ją  ob rab ia rkow ą.

2 K a lku la to ró w  i p lenerów  o b ró b k i mecbanic/.uej 
i  Rozdzie lczych, zaznajom ionych z rozdziałem  p ra

cy w arszta tow e j.
I Księgow ych I rachm istrzów .
5 T echn ików  k o n s tru k to ró w , obeznanych z budo

wą o b ia b ia re k
Poza tym  p rz y jm ie m y  toka rzy , traserów , hebla- 

rzy, sz lif ie rzy , freze rów  i w ytacza rzy.
M ieszkaniam i Fabryka  nie dysponuje .
Zgłoszenia pisemne w raz z życ io rysam i p ros im y 

k ie ro w ać  do W ydzia łu  Personalnego w yże j w ym ie 
n ion e j F a b ryk i. (PAP) 3944

Fa. „S T O M IL “  S. A . pod Zarządzem P aństw ow ym  
w  Poznaniu — ogłasza n in ie jszym

prze'arg nieigran czony
na następujące prace e lek tro techn iczne :
1. W ykonan ie  in s ta la c ji e le k tryczn e j d la  s iły  3—50, 

380(220,
2. W ykonan ie  in s ta la c ji e le k tryczn e j d la  ośw ie tlen ia  

3—50, 380/220.
W yżej w ym ien ione  prace w ykonane  być  m a ją  w  

fab ryce  w  P oznaniu-S taro łęce, u l. S taro łęcka 18. Śle
pe koszto rysy i  ry s u n k i o trzym ać można za opłatą 
500 z ł w  kasie f y  „S to m il“  w  Poznaniu, A l.  M a rc in 
kow skiego 22.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  z napisem  „O fe r
ta na p rze ta rg  na prace e le tro techn iczne w  oddziale 
Ą. T  “  na leży składać do dn ia  27. 7. 1347 r. do sk rz y n k i 
um ieszczonej w  p rzedpo ko ju  b iu r  f irm y  p rzy  A l. 
M a rc inkow sk iego  22, I  p tr ., w zgl. nadesłać pocztą.

O fe ren t w in ie n  złożyć w ad iu m  w  wysokości 1 proc. 
ogó lne j sum y o fe rto w e j, k tó re  na leży w p łac ić  do B. 
G. K . Poznań na ko n to  n r  957 fy .  „S to m il" .  K w it  
s tw ie rdza jący op łacenie w ad iu m  oraz u w ie rz y te ln io 
n y  odpis k a r ty  re je s tra cy jn e j na leży załączyć do 
o fe rty .

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  d n iu  29. 7. 1947 r .  o godz. 
12 w  b iu ra ch  fy . „S to m il“  w  Poznaniu, A l M a rc in 
kow skiego 22

Fa. „S to m il“  zastrzega sobie p raw o  dowolnego w y 
bo ru  ofe ren ta, un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  .bez podania 
pow odu i  ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań, 
uznanie, że p rze ta rg  n ie  da ł w y n ik u  oraz częściowego
skorzystan ia  z o fe r ty

„S T O M IL “ , Spółka A k c y jn a  w  Poznaniu 
(PAP) 3027 pod zarządem państw ow ym

IN Ż Y N IE R Ó W  E L E K TR Y K Ó W  
IN Ż Y N IE R Ó W  M E C H A N IK Ó W  
TE C H N IK Ó W
T E C H N IK A  BUDO W LANEGO  
K R EŚLA R ZA
K IE R O W N IK A  W YD Z. F IN ANSO W EG O  
BU C H A LTER Ó W  B ILA N S IS TÓ W  
K S IĘG O W YCH
KSIĘGOW  Y C H  DO K SIĘG O W O ŚCI M A 
TE R IA ŁO W E J
REFERENTÓ W  DO W Y D Z IA Ł U  ZA O P A 
T R Z E N IA
S T E N O T Y F IS T K I i M A S Z Y N IS T K I,

Szczegółowe o fe rty  z życiorysam i prosim y 
k ie row ać do W ydzia łu  Personalnego Z jedno
czenia P rzem ysłu Maszyn E lektrycznych  K a 
tow ice. u l. M a ra c k a  n r  23. (PAP) 3059

C E N TR ALN Y  ZA R Z Ą D  PR ZEM YSŁU  CHEM ICZNEGO
G LIW IC E , U L. SO W IŃ SKIEG O  U  — ogłasza

PRZETARG RfEOGRAMCZOHY
na w ykonan ie  następu jących robót:

1. rem ontu dw up ię trow ego bu dynku  m ieszkalnego 
p rzy  u l. Paderewskiego n r  3 w  G liw icach ;

2. rem ontu  dw up ię trow ego  b u dynku  m ieszkalnego 
przy  u l. Paderewskiego n r 5 w  G liw icach .

O fe rty  należy składać w  za lakow anych koperkach 
z napisem : ..O ferta na ro bo ty  rem ontow e b u ly n k u  
przy u l. Paderewskiego n r 3, wzgl n r 5, w zgl n i n r 
3 i 5“  do dn ia  23 lipea 1947 r. do godz. 11,30 w  bu dynku  
C. Z. P C li. w  G liw icach  p rzy  u l. (Sowińskiego U, 
pa rte r, pokó j n r  11 do przeznaczonej na ten cel 
s k rzyn k i.

W tym że po ko ju  można nabyw ać za zw ro tem  kosz
tów  w łasnych po dk ła d k i o fe rtow e  w  godzinach od 
9 do 12 w  dn i powszednie.

K om isy jn e  o tw a rc ie  o fe rt nastąpi dn ia  23 Upea 
1947 r. o godz 12 w  b u dynku  n r  11 p rzy  u l. S ow iń 
skiego ( pokó j n r l l ) .  Do o fe rty  w in ien  być dołącz my 
k w it wpłaconego w  B. G K  na n r. kon ta 195. wadium  
ofe rtow ego w  w ysokości 1 proc. sum y o fe row ane j, 
odpis k a r ty  le je s tra c y jn e j na bież .rok oraz odpis 
up raw n ien ia  do w ykonyw a n ia  robót o fe row anych.

C. Z  P Ch. zastrzega .sobie dow o lny  w yb ó r ofe
renta. zw iększenie lub  zm nie jszenie robó t w  g ra n i
cach do 25 proc., pow ierzen ie  całości robó t lub  po
dzia łu  m iędzy k i lk u  o fe ren tów , ja k  rów n ież  un ie
w ażnienia prze ta rgu  bez podania p rzyczyn. S041

Ogłoszenie 
o przetargu
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłop

skiej ogłasza przetarg nieograniczony na wyko
nanie 100.000 (stu tysięcy) sztuk odznak Z. S Ch.
w ed ług  w zoru  ustalonego przez Zarząd G łów ny 
Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j.

In fo rm a c ji o w arunkach  technicznych i te rm i
nach w ykonan ia  odznak można zasięgnąć w  se
kre ta riac ie  Zarządu O ddzia łu  W ojewódzkiego 
Z w iązku  Samopomocy C h łopskie j w  K atow icach 
p rzy ul. M a ria ck ie j 17.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach bez żad
nych znaków' f irm o w y c h  z napisem „O fe rta  na 
w ykonan ie  odznak Z. S. Ch,“  należy przesłać do 
godz. 11 dn:a 21. lipca  br. do sekre ta ria tu  D zia łu  
A dm inistracyjno-G ospodarczego Zarządu G łó w 
nego Z w iązku  Samopomocy C h łopskie j w  W ar
szawie, PI. S ta rynk iew icza  n r  7.

Zarząd G łów ny  Z w iązku  Samopomocy C h łop
sk ie j zastrzega sobie p ra w o . dowolnego W yboru 
oferenta oraz un ieważn ienia prze ta rgu bez po 
dania przyczyn i  ponoszenia z tego ty tu łu  ja k ic h 
k o lw ie k  bądź odszkodowań. 3051

P N IO W IĘ C K A  F A B R Y K A  P A P IE R U , BORUSZOW IEC
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na re m on t i  przebudow ę b u d yn ku  m ieszkalnego N r 8, 
p ię trow ego, w  Hanusku, pow. G liw ice .

Ślepe Kosztorysy oraz bliższe in fo rm a c je  można 
o trzym ać w  B iu rze  Technicznym  P n iow iee k ie j Fa
b ry k i P ap ie ru  w  Boruszow lcach, pow. T a ra . G óry.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  na leży składać 
do dn ia  28. V II .  1947 r. godz. 12 w  d y re k c ji P n iow iec- 
k ie j F a b ry k i P apieru w  Boruszow lcach. O tw arc ie  
o fe rt nastąpi dn ia  1. V I I I .  47 r. w  W ydzia le Technicz
n ym  M yszkow skich  Z ak ładów  P ap ie rn iczych  w  K a 
tow icach, u l. K iliń sk ie g o  18, m . 3,

Zastrzega się praw o do wolnego w yb o ru  o fe ren ta 
oraz un iew ażnien ia  p rze ta rgu  bez podania powodu,

(PAP) 2061

BIUR O  B U DO W LAN E PRZEM  W ĘGLOW EGO
w  Zabrzu, u l. Roosevelta 28 :: Tel. 24-42

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na rozładunek wagonów kolejowych z elemen
tami domków fińskich, oraz transport i rozłado
wanie tychże na nowobudujących się osiedlach
g ó rn ic z y c h .

B. B. P. W. zastrzega sobie dow o lny w yb ó r 
oferenta, podział na częściowe transp o rty  lu b  
ca łkow ite  un ieważn ienie przetargu bez podania 
przyczyn zaproszenia do przetargu w raz  z pod
k ła dka m i o fe rto w ym i można otrzym ać w  B iurze 
B udow lanym  Przem ysłu Węglowego w  Zabrzu, 
ul. Roosevelta n r 28, pokój n r  114.

O tw arc ie  o fe rt odbędzie się dn ia  25, lipca 
1947 r. o godz. 12. 3065

PAŃSTW O W E Z A K Ł A D Y  W ODOCIĄGO W E  
N A  G Ó R N YM  SLĄSKU

p o s z u k u j ą

1 ttebrka
do samodzielnego prowadzenia robó t p rzy 
budow ie ru roc iągu  &  600 m im  na terenie 
M aczk i —  Zagórze.

1 iecMka maszysmgo
do B iu ra  D y re k c ji w  K atow icach

i teckn ka Słtnlowlmso
do samodzielnego prowadzenia budow y 
dom u adm in is tracy jnego w  Katow icach. 

W arun k i wynagrodzenia w /g  um owy. O fe rty  
należy składać pod adresem: Państwowe Za
k ła dy  W odociągowe na G. Ś ląsku w  K a to w i
cach, u l. Gen. Zajączka n r  18. (PAP) 3060

B IU R O  BU DO W LAN E PRZEM . W ĘGLO W EG O  
w  Zabrzu, ul. Roosevelta 28 :: Teł. 24-42

o g ł a s z a .

przetarg nieograniczony
na rozładunek wagonów ko le jow ych  z m a te ria 
ła m i budow lanym i ja k  cement, wapno, papa 
i  inne oraz transport i  w y ładow an ie  tychże na 
now obudującym  się osiedlu górn iczym  „H a lds  
Załęska“  w  K atow icach Załężu.

B. B. P. W. zastrzega sobie dow o lny w y b ó i 
oferenta, podzia ł na częściowe transp orty  lu b  
ca łkow ite  un ieważnienie prze ta rgu bez podania 
przyczyny. Zaproszenia do przetargu w raz  z pod
k ła dka m i o fe rto w ym i m ożna otrzym ać w  B iu rze 
Budow lanym  P rzem ysłu W ęglowego w  Zabiyu, 
ul. Roosevelta n r  28, pokó j n r  114,

O tw arc ie  o fe rt odbędzie się dn ia  25. lipca  1947.
3066

Ogłoszenie o przetargu
N r 7/108

Zarząd M ie j ik l  w  Gdańsku, W ydz ia ł Techn iczny 
w zyw a n in ie jszym  do składania  o fe rt na dostawę:
1. s ia tk i z d ru tu  żelaznego, ocynkowanego 0  11(2 — 

21/2 m m  o oczkach 3 — 5 cm, o w ysokości 1.2«
do 2 ta  — m. b. 1090;
2. s ia tk i z d ru tu  żelaznego, n ieocynkew anego — reszta 

ja k  w yże j — m. b. 1000.
O fe rty  na leży k ie row ać w  zam kn ię tych  kopertach  

z podaniem  w a ru n kó w  dostaw y do dn ia  19 lipca  1947 r .  
godz. 10,30 do Zarządu M ie jsk iego w  Gdańsku, u l. 
3 M a ja 9, poko i 310.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi 19 lipca  1947 r .  godz. 11 w  po
k o ju  303.

O bliższe in fo rm a c je  na leży zwracać się tam że w  
godzinach urzędow ych.

P rzy  dostaw ie obow iązują w a ru n k i ogólne 1 tech
niczne stosowane przez M in is te rs tw o  Odbudowy.

Zarząd M ie js k i zastrzega sobie p raw o  w y b o ru  o fe 
renta , bez w zględu na w ysokość o fe rty , podzia łu  ro 
bó t m iędzy k i lk u  o fe ren tów , a także uznanie, że p rze
ta rg  n ie  da ł w y n ik u  dodatn iego. 3059

D Y R E K C JA  PAŃ STW . (M ĘSKIEGO I  ŻEŃSKIEGO» 
G IM N A Z JÓ W  GOSPODARSTW A W IEJSKIEG O  
W  N A K L E  S i,., POW. TA R N O W SK IE  GÓRY

p r z y j m u j e

zapisów kai*vóa*ów(tkt
do klas I ,  I I  i  i i i  osobiste w . godz. urzędow ych lu b  
pisem ne za pośredn ic tw em  poczty. B liższe szczegóły 
w  prospektach w ysy łanych  na żądanie.
3032 D Y R E K C J A

—  I  to porządnie. Zdaw ało się, że trzeba będzie pożegnać ten 
m iły  św ia t — uśm iechnął się.

— K tóż  się w a m i opiekował? zac iekaw ił się Józek,
P araso in ik  odw róc ił się do niego i u tk w ił w  n im  źrenice. T a r

cice u m ilk ły  na chw ilę , bo kob ie ty  w yczu ły, że s ta ry  dziad ma coś 
bardzo ciekawego do powiedzenia.

— Takim starym, samotnym oberwańcem ma się ktoś opieko
wać. Czyż Ja mam taką Marynę, która by poza łachmanem po
trafiła się dopatrzeć iskry boskiej w człowieku. Chyba żeś ty się, 
bracie dróg;, na niej jeszcze nie wyznał i dlatego pytasz.

M aryna  zw iesiła głowę i pogrążyła się nad tarc icą w  zadumie. 
Z ro b iło  się je j bardzo p rzykro , bo zdawało się je j, że pochwała 
jest n iep raw dziw ą przesadą. Z m ien iła  się ona, zm ieniła. W ie
dzia ła  o tym . Przecież była  m orderczynią nie ty lk o  w  chęci, lesz 
i  w  czynie. Przyszedł je j na pamięć g łuchy trzask głazu, zapach 
s ia rk i i potężne łoskoty, k iedy ogrom ny kaw a ł g ra n itu  w a lił się 
w  dół. popchnięty z m arnego zawieszenia je j w łasną ręką. W y
dało się je j teraz, że P araso in ik  z n ie j zakp ił wobec ludz i. N ie- 

•chęć obudziła  się w  n ie j na chw ilę  do tego starego włóczęgi, ale 
w n e t odrzuciła  od siebie odrazę.

— On d rw i —  pom yśla ła —  a ja  praw ie , że zabiłam . K tóż 
z nas dw ojga gorszy? Chcia łam  Józka wygnać od siebie, a Fa- 
raso ln ik  z g łup im  Jaśkiem  u m ia ł po świecie wędrować. K tóż  
z nas dwojga uczciwszy człek?

—• B racie — w o ła ł P araso in ik  do Józka w  uniesieniu, ja k b y  
m ó w ił przed w ype łn ionym  kościołem  kazanie, — Tyś kaleka, n ie 
dołęga, strzęp. Tobie teraz pod kościołem  siadać i  rękę o w spar
cie wyciągać. A le  tego nie  będzie n igdy, ja k  długo ona żyje. Tyś 
jes t przy n ie j k ró l. O m nie  n ie  p y ta j!  M n ie  żyw ic ie lem  w łó - 

.częga, op iekunem  nędza, chałupą św iat, a żoną, ojcem, siostrą 
i  bra tem  nie frasobliw ość. Przecież ja  nie gazda, ino dziad. T y  
sobie tu  leżysz, ja k  h ra b ia  w  wygodach, pom iędzy sw oim i. A  ja? 
H e j, Boże!

S chy li! g łow ę p rzy  osta tn ich słowach i  pokazał łysinę, obra
m owaną b ia łym  p ła tem  w łosów . A  potem  w pros tow a ł się dum nie, 
rz u c ił po wszystk ich dookoła spojrzeniem  i  od w ró c ił się wolno. 
O dchodził bez słowa.

M aryn ie  zrob iło  się go strasznie żal. Skoczyła od ta rc icy  podle
cia ła  do odchodzącego w o lnym  k ro k ie m  i pochw yciła  go za rękaw :

— P araso ln iku ! Pozostańcie! N ie odchodźcie. Będziecie u  nas na 
k o la c ji z czeladzią — prosiła.

— Nie, M aryś! Dziś nie. Ja n ie  po to  m ó w ił, by dostać wsparcie. 
Ja ta k  ino z potrzeby serca pow iedzia ł wszystko. Do ciebie p rzy jdę , 
boś ty  teraz stała się taka, ja k  ten Jasiek Ja jeśn icu lia
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N ie nalegała na tego dziwnego człowieka., ponieważ w ia ło  od 
niego jakieś zdecydowane postanowienie, którego byś nie zm ienił. 
W ięc posm utn ia ła  jeszcze bardzie j i odeszła,

Boże was prowadź na w ędrów kę! —  zakrzyknę ła  do niego, 
gdy wszedł no między jesiony,

—  Z Panem Bogiem ! — od krzykną ł je j, odw róc ił się, p o k ło n ił 
się czarnym  cy linde rk iem , k tó ry  rokrocznie zastępował s łom kowy 
kapelusz przez jesień i zimę, i  uśm iechnął się n ie frasob liw ie , ser
decznie.

M aryna  zasiadła do ta rc icy  w  m ilczeniu. D ługo zastanaw iała się, 
gdzie ona w idz ia ła  ju ż  ta k i n ie fraso b liw y  uśmiech. N ie mogła sobie 
przypom nieć, m im o że wspom nien ia w o ła ły  natarczyw ie, zapew
n ia ły  solennie, Wreszcie po d ług im  grzebaniu w  pam ięci tw a rz  je j 
się roz jaśn iła :

— Już w iem  —  szepnęła — Jasiek Ja jeśn icu lia . On się tak  samo 
śm iał.

I  znowu szczękały g łucho deski tarcie, znowu p rze ryw a ł pracę 
wesoły śmiech, a Józek rozglądał się ciekaw ie po stodole. Śpiew 
pastuszków d o la tyw a ł z pó l położonych na wzgórzu, a suche ude
rzenia rąban icy  w  now y sm rek dudn ia ły  po potoku, Zaczajona po
m iędzy wzgórzam i w ieś w rza ła  swoim  ta jem nym  życiem. Czasem 
dolecia ł k rz y k  dziecka bawiącego się w  prochu na gościńcu, czasem 
roz leg ł się ry k  k ro w y  najedzonej i przeżuw ającej sw ój pokarm . 
Pies w a rk n ą ł z daleka, zaczął zajad le szczękać —  pewnie za prze
chodzącym P arasoln ik iem , k tó ry  pow ędrow ał na B ukow inę, Z są
siednich stodół w a liły  deski ta rc ic , ja k  1 u  K a lo tów , bo w ieś cała 
żyła teraz tą  pracą. Czasem za tu rk o ta ły  ko ła  wozu przewożącego 
pełne d rab iny  m chu z lasu, służącego za podśclołkę d la  bydła. Wieś, 
w ku lon a  w  dolinę, p rz yw a rta  do górskiego potoka, tę tn iła  m ró w 
czym i zabiegami.

Na drodze p o ja w iła  się postać kobieca. B y ła  to gaździnka, bo 
chusteczka na g łow ie  o k ryw a ła  je j w łosy. Szła boso, N ie zważała 
na ostre kam ienie, ja k ie  w ys ta w ia ły  ostre kan ty, czyhając na lu dz 
k ie  stopy. W idać przyzw yczajona ju ż  by ła  do ta k ich  podróży bo
sych. Szła dość szybko. Czasami zam ruczała coś dla  siebie, roz ło
żyła ręce w  ja k im ś  geście. K ie c k i szum iały na n ie j p rzy  każdym  
k roku , bo kob ie ta  posuwała się zamaszyście, p raw ie  po chłopsku, 
szerokim  krok iem . Ręce m achały regu larne łu k i p rzy  każdym  
stąpnięcu. Gdy zrów na ła  się ze stodołą K a lo tów , przystanęła na 
chw ilę . Rozglądnęła się uważnie, nam yśla ła się chw ilę , wreszcie 
sk ie row a ła  swoje posuw iste k ro k i k u  pracująccym  p rzy  ta rc iu  lnu .

—  K tóż  to  idzie? —  zapyta ła  K ap irco rka .
Oczy w szystk ich  sk ie row a ły  się na zbliżającą kobietę. Chustka 

naciągnięta na czoło n ie  pozwalała od razu rozpoznać rysów .

2ót> 267;
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S u m o c h ó t f
w  stanie pierwszorzędnym

H a n s ę * * *
czterocyl: od row ą lim uzynę sprze. 
dam. „Hotel Polonia“ te l. 312-55 
pokój 344. 3084
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Dwuletnia szkoła ogrodnicza
« SiinmiteiR

S trum ień. —  O dbyło się tu  za.
kończenie ro ku  szkolnego w  P a ń . 
s tw ow ej D w u le tn ie j Szkole O- 
grodniczej, połączone z u ro czy , 
stośclą rozdania św iadectw  p ie rw  
sze.1 po w o jn ie  grupie absolw en. 
tów . Uroczystość m ia ła  specja ln ie 
m iły  cha rak te r: odchodzili ją  bc 
w iem  uczn*owie. k tó rz y  p ie rw s i 
s ta w ili się w  1943 r. do zniszczo
nej jeszcze w sku tek działań w o 
jennych szkoły 1 nie szczędzili w y  
s iłku . w rak ze sw ym i w ych ow a w . 
eami, by ją  ja k  na jprędze j odbu
dować. D zięk i poparciu Państwa, 
szkoła zagospodarowała s1ę na le
życie i jest dziś bardzo potrzebną 
p laców ką ośw ia ty  ro ln icze j d la  
terenów  Śląska.Górnego i  C ‘e - 
szyńskiego.

W  zw iązku  z uprzem ysłow ie
niem k ra ju , rozw ojem  m iast oraz 
odzyskaniem terenów  zachodnich 
przed ogrodnictw em  k ra jo w y m  
stanęły w ie lk ie  zadania w  dzie
dzinie p ro d u k c ji ogrodniczej, to  
też dla m łodzieży m ęskie j, ko ń 
czącej szkoły powszechne, o tw ie 
ra ją  się w ie lk ie  m ożliwości p ra . 
cy w  tym  k ie ru n ku . S trum ień, 
małe m iasto nad W isłą, w  p ięk
nej o k o lic y  śląska Cieszyńskiego 
posiada bardzo dogodne w a ru n k 5 
dla  roizwoju szkoln ictw a. Dobra 
kom unlfeacja ko le jow a, a jedno
cześnie spokój i cisza u ła tw ia ją  
m łodzieży in tensyw ną naukę i 
pracę. Nk: w ięc dziwnego, ie  
do szkoły p rzybyw a m łodzież n a , 
wet z dalszych okolic kraju,
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G ŁÓ W N Y  U rząd M ia r  po
szuku je  tłum acza (tłum acz 
k i) z w ykszta łcen iem  tech* 
n icznym  i  dok ładną zna
jomością ję zykó w  fra nca* 
skiego i  angie lskiego w 
s łow ie i  p iśm ie . W a ru n k i 
p racy i  p łacy  do om ów ie
nia. Podania w raz  z ży- 
c io rysem  na leży adreso
wać do G łów nego U rzędu 
M ia r, B y tom , D w orcow a 
23, te l. 50-10. 59433

K AS JE R A  oraz K SIĘG O - 
W EGO(W Ą) do p rze b itko 
w e j z k i lk u le tn ią  p ra k ty 
ką  poszuku je  p ryw a tne  
przedsięb iorstw o w  G liw i
cach. O fe rty  z życiorysem  
i  podaniem  re fe re n cy j do 
„C z y te ln ik a "  G liw ice  pod 
„K a s je r-K s ię g o w y ". U30g

C H E M IK  w y k w a lif ik o w a 
n y  do p ro d u k c ji esencji 
owoeowyeh oraz a r ty k u 
łów  spożywczych poszuki
w any. W ynagrodzenie od 
um ow y. W y tw ó rn ia  A rt. 
»poz. i  Esencji Owoc. „P a 
n i ‘ , W rocław  I,  gen. Sw ler 
szewskiego 47. U30g

P O S ZU K IW A N Y  nauczy
c ie l (nauczycie lka) języka 
polskiego. Zgłoszenia: K ri, 
scienko nad D una jcem  
Gimnazjum. ss«3d
TE C H N IK -m ee han ik , m lo 
dy, po trzebny do pomocy 
w  w arsztacie, za ła tw ian ie  
spraw  na m ieście. „S M m " 
W y tw ó rn ia  Narzędzi, G li ■ 
w ice, W rocław ska 28 3893d

FR Y ZJE R K A , siła p ie rw 
szorzędna, potrzebna za
raz. K a tow ice , u l. M iko- 
łow ska 17. 7207g

BU FETO W A ke lne rka  po
trzebna. Solice Z d ró j, Ko 
ściuszki 1, H o te l ,B ó r"

3935d

P O TR Z E B N I od zaraz do 
pracy  w  gospodarstw ie ro i 
n ym  mężczyzna i kob ie ta  
może być m ałżeństw o ze 
starszym  dzieckiem , posa
da stała, dobre u trzym an ie  
1 w ynagrodzenie. O fe rty  
pod „N a ty c h m ia s t"  Czytel 
n ik  K atow ice . 1123g

K U C H A R K A  kw a lifikow a
na, samodzielna, samotna 
poszukiwana. Zgłoszenia 
Katowice, u l. Dyrekcyjm  
n r  10, Firma Radiola. 1198?

p o t r z e b n y  ks ięgow y bi-
lansista do prow adzeni: 
księgowości systemem prze 
b itk w y m . 1260g

PR ZYJM Ę U C Z N IA , m istrz  
kow a lsk i K raw czyk , K a to 
w ice, G liw icka  47. 1312g

c e r a m ik  zdo lny, m łody 
energiczny, na piec Ho? 
m anow ski, do zm echanizr 
\yanej ceg ie ln i na stanowi 

k ie ro w n ika  technlcz 
nego po trzebny od zara' 
w  w o j. ś l.-dąbrow skim , d li 
żonatych m ieszkanie za 
pewnione. O fe rty  do Dz 
Zach. Zabrze pod .Cegiel
n ia " . ł323g
— i---------------------------------------
PO W AŻN A  in s ty tu c ja  spół 
dzielcza p rzy jm ie  od 
s ie rpn ia  kas je rkę , ekspe
d ie n tk i i  p ra k ty k a n ta  
sklepow e do Dom u Tow a
rowego w  Częstochowie 
Zgłoszenia piśm ienne z ży 
ciorysem  oraz odpisarn 
św iadectw  do P A P  w Czę 
Stochowie pod „Posada“  

13946*

Nsasi poszi^ają
Z D O LN A  a kw izy to rka  z 
branży teks ty  lno-ga la -i fe
ry jn e j zaprowadzona w 
w o j. śląsko-dąbrow skim  i 
k ra ko w sk im  p rz y jm ie  po
sadę zaraz. Może złożyć 
kauc ję . O fe rty  C zy te ln ik  
B ie lsko  pod „30“ . 1242g

K U C H A R K A  z d ługo le tn ią  
p ra k ty k ą  poszukuje p racy 
i  na w y jazd . O fe rty  Cho
rzó w  C zy te ln ik  40. 1299g

K SIĘG O W Y m iod y  z ukoń
czoną szkołą koresponden- 
c y jn o  -  handlow ą, doskona 
ly  stenograf, piszący na ma 
szynie, znajom ość jeżyków  
po lsk i i  fra n cu sk i poszuku
je  posady sam odzielnej lub 
ja k o  siła  pomocnicza. Zg ło 
szenia Czuba Jan. P. Z. H  
K. U rbanow ice, poczta Go 
ścięcin, pow. Koźle. , S980d

A B IT U R IE N T  poszukuje za 
jęc ia  na tychm iast. O fe rty  
C zy te ln ik  K a tow ice  pod 
„2002". 12?5g

SAM O TN A pisząca biegle 
na maszynie, ładno pismo, 
p rz y jm ie  pracę w  górach 
G ó rny  Śląsk. O fe rty  Dzień, 
Zachodni K a tow ice  pod 
„T rzyd z ie s to le tn ia ". I207g

B IE G Ł A  m aszynistka poszu 
k u je  posady zaraz. O fe rty  
Dzień. Zach. K atow ice  pod 
.,1988“ . 1268g

M A S Z Y N IS T K A  dobra ze 
znajom ością języka  fra n c u 
skiego szuka posady. O fe r
ty  Dzień. Zach. Katow ice, 
pod „1978“ . 1259g

k i e r o w n i k  m ły n a rs k i po 
szuku je  posady techniczne
go, n o w y  w ynalazca. Wąso
w icz, Rzeszów, u l. K ope r
n ika  10. 3969d

B U C H A LT E R  ro ln y  d ługo
le tn i p ra k ty k , ukończone 
k u rsy  ro ln icze , poszukuje 
za trudn ien ia . O fe rty  do Dz. 
Zach. K a tow ice  pod , Po
moc R o lna ". ‘  3966d

SAM OTNA S0 la t osoba po
szukuje p racy, poprowadzi 
sam odzieln ie gospodarstwo 
sam otnych osób. lu b  obe j
m ie  zarząd s to łó w k i, może 
być na w y jazd . W iadom o
ść: k ie ró w . C zy te ln ik  Opo
k i ¡U' 548915, 3SS2d

r t i m

m a s z y n ę  do szycia, ta k 
że k ra w ie ck ie  i lewora- 
m ienne kup ię . K u ku lsk i, 
K a tow ice , 3 M aja 20. 3790d

W IŚ N IE , M A L IN Y  stale 
k u p u je  „K o w a r"  Jan K o 
w a lsk i, K ra kó w , D ie tla  28 

3888d

FO TELE, krzesła  i  s to lik i 
z r u r  n ik lo w a n ych , nowe 
lub  używ ane ku p ię  zaraz. 
O fe rty  C zy te ln ik  B ie lsko 
pod „440“ . 1241g

K U P IĘ  blachę n ie rdzew 
ną, blachę stalową, blachę 
tom bakow ą w  arkuszach 
lu b  taśm ie od 35 m m  sze 
ro k ie j.  Zgłoszenia z poda 
u lem  ceny i  ilośc i pod 
„B la ch a " C zy te ln ik  Prze 
m yśl. 3914:1

M Ł Y N E K  „H u ra g a n " ku  
p im y  na tychm iast. O fe rty  
„P a r "  Bydgoszcz, A le je  
1 M a ja  16. „H u ra g a n ".

392M

TAŚM Ę żelazną, poo łow ia- 
ną lu b  pocynkow aną w  
ro lka ch  o g rubości 0,10—0,15 
m m  zakup i: Jan Łabano- 
w icz, K a tow ice , Górnicza 
10. Te le fon  323-52. 1148g

Wa g i
is o b o w e , lekarskie 
do ważenia niemo 

w lą t kup i „Eskulap* 
Dom S an ita rny —
Katowice, 3. M a ja  23 

Tel. 325-90
2980

Z A K U P IM Y  d y fe re n c ja ł do 
Fordsona V S 3/4-tonowy 
Składnica H arcerska, K ra  
ków, 1 M a ja 1. 1316?

FA JK Ę  angielską kup ię  
O fe rty  z ceną do C zyte l
nika K atow ice  pod „2008“ .

1201g

W Y D Z IE R Ż A W IM Y  lub  ku
p im y  przyczepie! na pe ł
nych gumach. „T ra n s la t"  
K atow ice, u l. D yrekcyjn -' 
n r  6, m . 2. 1293g

W EN TYLATO R  (dm uchaw 
:a) o s ile 1,5 do 3 K M  
20/380 v o lt do pieca odle 
vniczego ku p im y . Zgłosz 
Częstochowa, Kozia 10.12 
el. 25-61 i  11-24. 3972Ć

j l p r z e i a ż e

-OŻYSKA ku lkow e , ro i 
;owe i  ba ry łkow e  w  clu 
;ym w yborze poleca „Cen 
ra la Łożysk“  Warszawa 
Jagno n r  10. 3Q49c

Ż N IW IA R K I — w iązałk 
tom ie , trak to row e , kosiar 
k i i inne m aszyny ro ln i 
’ ze poleca Dom Rolniczo 
H andlow y Skwara i Ska 
Katow ice. M łyńska 13, te 
e fo ji 311-50. 1346;

STEYER model 55, aut* 
>sobowe w bardzo dobryn  
¡tanie sprzedam. A W IR 
Głowackiego 24, te l »05-5i
i 305-52. 3852C

D ESKI 13 m m  św ierkow e 
k ilk a  wagonów do sprze 
dania zaraz. Skład Korni 
sowy „Paged“  w  Często 
chowie, A le ja  Wolności
61/83, te l. 14-58. 3940(1

S i S t n i B i  e le k t?  
tp a r a t y  e le k t r y c z n e
/ » « ( r u m e n t i j
pomiarowe p o l e c a :  

ELE K TR O  
R A D IO - SALO N  

Raźny Franciszek 
K A T O W I C E  
ul. Warszawska n r 28 
Telefon 32185 3033

M Ł Y Ń S K IE  m aszyny, P rzy
b o ry  w szelkiego rodza ju  
dostarcza f irm a  Kanarek, 
K ra kó w , M azowiecka 35.

S717d

CITROEN lim uzyna , typ  
11, sprzedam lu b  zam ienię 
za D K W , stan doskonały. 
Zg łoszenia: K ra kó w , Garn 
czarska-Boczna 6, te le fon : 
564-15. W y tw ó rn ia  Chem i
czna „F a y ó r ite " . 38J7d

Somocltśd eiąiarowy
5 ton , Saurer-D iesel w
pie rw szorzędnym  sta
n ie, na b iegu, sprze
dam ew ent. z p rzy - 
czepką. O fe rty : D zien
n ik  B a łty c k i, G dyn ia  
pod „K o p n ia k “ . 3054

U W AG A ! Sprzedaż rea l
ności Warszawa — Łódź — 
fo zn a ń  — K a tow ice  — 
K ra kó w  — K ryn ica  
Gdynia —- Zakopane — in 
ne m iejscowości -- zała 
w ia : C entra la  B iu r  Sprze 

:laży N ieruchom ości W ŁO 
D ZIM IE R ZA  H U K A , Kra 
ków, P ija rska  19, telefon 
n r 500-05. 3910d

IN T R O LIG A T O R S K IE  ma
;zyny do szycia d ru tem  
prasy dostarcza „IN T E R  
P R IN T4*, K ra kó w , św 
G ertrud :/ 12, te l. 575-80.

3890d

TO R E B K I D A M S K IE . Ce
ny zniżone. Różne ko lo ry  
W ysy łam y za zaliczeniem. 
W y tw ó rn ia  toreb  dam 
skich, Łódź, P io trkow ska  
n r  115. S89r>d

la sezon szkolny!
M ate ria ły  piśmienne, 
z e s z y t y ,  b ru liony , 
b lok i, księgi hand lo
we dostarcza sk le
pom hu rtow n ie

K r  „Wiedza”
K rakó w , K o lberga 16
K a ta log i w ysyłam y 
gratis. 3053

M Y D ŁO  do pran ia  dosko
nałe „R adość“  P rzedstaw i
c ie ls tw o B ytom , G ro ttgera 
n r  9, te le fon  21-20. P ro w in 
c ja  — gotów ką 10% (300,— 
zł) N arodow y B ank Polski 
B y tom , kon to  „M a ria n  Kab 
z iń sk i“  B iu ro  H and low e — 
reszta pobran iem . 1220g

O K A Z JA ! L im uzyna  „M e r 
cedes V  170“  w  bardzo do- 
b rym  stanie oraz samo
chód 1-tonow y „C itro e n “ , 
stan do bry  do sprzedania 
W iadomość W arszawska 9, 
ni. 1, te l. 347-62. 1124g

SAMOCHÓD osobowy, 6- 
c y lin d ro w y . A d le r D ip lo 
m at, zapasowy m otor, — 
sprzedam. Te le f. 343-28.

1058g

SPRZEDAM psa. owczarek 
az jack i, suczka G-miesięcz- 
na. K a tow ice , Raciborska 
n r  9, m . 14. 1196g

s p r z e d a m  samochód tró j 
ko łow y , m a rk i „T em p o“ , 
pó łtonow y, stan do bry  — 
oraz maszynę do szycia 
m a rk i „N eum ann“ , nową. 
O ie r ty  C zy te ln ik  K a to w i
ce pod „2018“ . 1909f

Kursy Kierowców
SAMOCNeBOOTCK 
Mieczysław SI N en ck i
K atow ice, S tawowa 5
Telefon 34870 i 34872

w yszko liły  t y s i ą c e  
k ie row ców  w  czasie 
15 - le tn iego istn ien ia 

na Śląsku.
2762

1  Z  g  »  l i ?

O W C ZA R KA , suka do o-
debran la, B ytom , P iekar-
ska 2, sklep spożywczy.

1237g

ZG UBIO N O  pokrow iec na
w ędkę p rzy  bagrze M ysio -
w ick im . Za zw ro t wy na-
grodzę zł 500,—. Sosnowiec, I
W ie jska 5. H70g

v T  \
B » i  * R i g a nD Z I E Ń  N I

I
Eem elacji e le  ma — są dobre w y n ik i

Łomowski dwukrotnie pokonał Gierutte
P c s z R l i w a a i i

KTO może u d z ie lić  w iado
mości o rodz in ie  Późnią- 
ków , C how ańskich, S ien
kiew iczów ? Szaty, Be<- 
ków , Postawy, W ileńszczy- 
zna — proszony na adres*. 
Poźniak Stanisława, W ał
b rzych, U zdrow iskow a 10.

3938d

SPRZEDAM S A M O C IIÓ r
m a ik i „D cdge“ . Chorzów 
ul. W olności 121. 1311?

N A B IJA C Z  do w ody sodo 
w ej — stół, 10 krzeseł b iu r 
przedam. S iem ianow ice

Powstańców 27/8, te l. 232-6' 
Dz. Zach. 131.4;-

R YDZA Helena, w ieś G ór
ka pow. Nysa poszukuje 
nężą Józefa R ydzy u r. 19.1 
»0. 1914, zabranego przez |
N iem ców z Kolbuszow ej 
do obozu w  P ustkow iu .

4017d

SPRZEDAM p ieka rn ię  w 
Chorzowie. O fe rty  Czytel 
l ik  Chorzów pod „P ie k ę r 
a ia“ . 1393;

M i e s z k a n i a

Z A M IE N IĘ  dwa poko je  z 
kuchn ią  w  K ra ko w ie  na 
takież lub  większe w  Czę
stochow ie. O fe rty  PAP 
Częstochowa pod „Z a m ia 
na“ . 3945d

REPATRIANCI, k tó rz y  dn.
. 7. 47 m usie li z kon iecz- 
\ości wysiąść w  Dziedzi- 
ach ' z pociągu B ie lsko — 
Katowice p e s z e n i sa o 
głoszenie się, celem od- & 
>ioru paczek w  B ie lsku, f 

N iedzia łkow skiego 10. Ze- § 
non Ze law ski. 1908g

Z N  k  i  j  e  I

STUDENT P o lite ch n ik i po- 
zuku je  po ko ju  um eblow  
W ałbrzych na dwa m iesią
ce. O fe rty  W ałbrzych  Post*: 
•estante „S tan is ła w “ . 1282̂

POSZUKUJĘ po ko ju  um e
blowanego w  K atow icach 
Ogłoszenia: Po lskie  Radl? 
io kó j 20, te le f. 350-61. 4019Ć

m

Le k  a is  t a f t o w e

130 O D S TĄ P IE N IA  W By
om iu dobrze prosperując. 
:akład zegarm istrzowsk 
wraz z zegaram i i  urządzę 
lie m  łącznie z dw u-poko 
¡owym m ieszkaniem , prz; 
¡klepie. W iadomość: te le l 
30-71. godz. 14 — 18. 1325J-

Z POWODU w y jazdu  od
stąpię DOBRZE PROSPE
RUJĄCY SKLEP za zwre- i 
tein kosztów. Wiadomość 
D z ienn ik  Zachodni, W ał
b rzych  pod „H a n d e l“ .

393t5d

ODSTĄPIĘ] duży i dobrze 
prosperu jący lo ka l handlo
w y  w raz z m ieszkaniem  i 
magazynem w  śródm ieściu 
G liw ic . O fe rty  C zyte ln ik 
G liw ice  pod „1909“ . 1186g

W YN A JM Ę  szopę nadając?, 
się na skład lub  w arsztat. 
W iadomość — Będzin, ul. 
B row arna n r  13, m . 5. llOOg

K T O K O LW IE K  w ie , gdzie 
zg inę li podczas dzia łań wo 
jenn ych  M aria  N am ysłów -1  
ska z domu łlenczek, u r. |  
15. 8. 1894 r ,  syn Bolesław  § 
N am ysłow ski u r . 4. 7. 1924 1 
r. z Cieszyna, proszony |  
jes t zaw iadom ić o tem  No- |  
m ysłow skiego W incentego 
z Żyw ca. 3937d

POSZUKUJĘ W iesława i 
Leszka G alewskich, zamie
szkałych poprzednio w  So 
snowcu, w  spraw ie spad
kow ej i  proszę ich  ub zna 
i ornych o podanie adresu. 
Zo fia  ze S arnow skich Gol- 
kowa, W arszawa -  Zo libórz  
Czarnieckiego 44. ?978d

Unieważnienia }
U N IE W A Ż N IA M  skradziony
dowód osobisty, świadee- 
wo ukończenia ku rsu  asy
stentów. D u ra j Leon, Cza- 
niec 514. 1237g

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną f  
:siążeczkę w o jskow ą w y - ? 
laną R. K . U. Sosnowiec, jr 
świadectwo do jrza łośc i i 
nne na nazwisko M u s ia lik  
W itold, K a tow ice . 1225g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  R K U  W adowice, k a r
tę rozpoznawczą. K lic h  Sta 
n is ław , M ien k in ia , pow ia t 
Chrzanów. 1253g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
czerwone praw o jazdy n r 
6074. Szostak Stefan, Be
s tw ina 166. 1233g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną K 
ka rtę  re je s tracy jn ą  R K U  
Wadowice. Wala F lo rian , 
Crzechynia 365. 1234g

POSZUKUJE się loka lu  na 
w arszta t m echaniczny z 
ew en tua lnym  placem, na 
te ren ie  B y tom ia  lub  oko
lic y  od zaraz. O fe rty  Dzień 
n ik  Zachodni B ytom , poci 
„Szybkość“ . 1296g

G AR AŻE m urow ane na 2 
samochody ciężarowe po
szuku jem y. O fe rty  pros i
m y k ie row ać: Państwowe 
Przedsiębiorstw o B udow 
lane 5, Chorzów I I ,  u l. By 
tomska 23. 1206g

P R ZY JM IE M Y  przedstaw i
c ie ls tw o handlow e poważ
ne j f irm y  na W ojew . Śląs
ko - Dąbrow skie. Posiada
m y duże m agazyny i  zorga 
nizowane b iu ro  handlowe. 
O fe rty  C zy te ln ik  Katow ice 
pod „2001*. 1273g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio
ną lis tę  narodowościową 
(odrzucona), leg itym ac ję  za 
tru dn ien ia , b ile t tram w a
jo w y  w o lne j jazdy, k a r tk i 
żywnościowe i  odzieżowe. 
S typkow a B ron is ław a, Za
łęże, Grządziela 64. 1254g

U N IE W A ŻN IA M  ¿gonione 
tymczasowe zaświadczenie 
narodowości po lsk ie j na 
nazwisko Maćkę E lfryda .

1339g

POSZUKUJĘ w spóln ika- 
czk i do składu g a la n te ry j
nego w  śródm ieściu K a to 
w ic , można zm ien ić  bran
żę, ew entua ln ie  p rz y j mS 
inne  propozycje . O fe rty  
C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„1969“ . !252g

r H a n k a  i  S z l a k a

K O R EP E TY TO R -KA  polski 
m a tem atyka z trzech klas 
g im naz jum  poszukuję. Of. 
D z ienn ik  Zachodni K a to w i
ce pod „K o re p e ty to rk a “ .

1269g

KURSY KIEROWCO« 
n  SAMOCHODOWYCH
Tadeusz Jankow sk i, Ka 
tow ice , P lac W olności 9
te le f. 323-82. W pisy na 
now y ku rs  codziennie 
od 9—18. 2973

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ne dokum en ty : leg itym ac ję  
służbową n r  3025 w ysta
w ioną przez N B P  w  L o 
dzi, zaświadczenie R K U . 
w ystaw ione w  'O po lu  na 
nazwisko K w ia te k  Jan 
K luczborek. I341g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie R. K . U. na 
nazwisko K łoda W łady
sław, Cieszyn, Różana 6.'
_________________ _ _ 1344g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książeczkę w ojskow ą w y 
daną przez R K U . Sosno
wiec. Torbus W ładysław , 
Pochulanka, gm. Myszków.

4008d

W IS ŁA  pensjonat p ry w a t
n y  „U R O C Z A " te l. 31.

3970d

l U ż i i 3
OBW OŁUJĘ zarzu ty  skie
rowane przezemnie pod a- 
dresem k ie ro w n ika  U rzę
du M ieszkaniowego obyw. 
ZWierzyka i  wyrządzoną 
m u przykrość na jm ocn ie j 
przepraszam, ob. Rokosz 
A ndrze j. 3858d

Z A  D Ł U G I m o je j żony He
leny Duda n ie  odpow iadam  
i  p łac ić  n ie  będę. Duda 
Władysław, Będzin, msg

W a r s z a w a  (od specjalnego 
prawozdawcy). Rozpoczęte w  so - 
>atą na stadionie W ojska P o l- 
kiego X X I I  m istrzostwa le kko 
atletyczne P o lsk i panów sta ły  pod 
Makiem dobrych w yn ikó w  oraz 
-:ilku niespodzianek. Do n k  h za
liczyć należy dw ukro tn ą  porażkę 
G ie ru tty  do Łom owskiego (w  k u li 
i dysku), a następnie zwycięstwo 
iaraezewskiego w  biegu na llKi 
m, w  k tó rym  pokonał ta k  R u t
kowskiego ja k  i  B uh ła . B u h l za 
swą postawę zyskał sobie w ię lk i 
ip lauz, k iedy s ta rtu jąc  tuż po f i 
nale 100 m  na dystansie 400 m 
tdobył się nie ty lk o  na w ie lk i w y 
siłek, ale uzyskał dobry czas, acz 
k c lw ie k  początek tego biegu nie 
wykazał, by B u h l wyszedł z niego 
zwycięsko.

D ru g im  triu m fa to re m  p ie rw - 
zego dnia m istrzostw  b y ł zawo
dn ik w ro c ław sk ie j O dry — A-

bardzo pechowo bowiem  m ia ł 
większość skoków przekri czonych 
(w  granicach 6.80!)

Pod nieobecność Praskiego w a l 
śca o p rym a t w  konkurencjach 
technicznych odbyła się m iędzy 
Łcm cw skim  i  G ieru ttą , W ygra j w  10.43,8 m in., 
»bu konkurencjach zaw odnik 10.46,4 m in. 
Wybrzeża co do pewnego stopnia 
•est' również niespodzianką.

Szczegółowe w y n ik i pierwszego 
dnia, m istrzostw  b y ły  następu
jące:

100 m : 1. Jaraczewski (AZS 
Łódź) 11,1 sek., % R u tkow sk i (A.
Z.S Poznań) 11,2 sek., 3. B u lił 
(HKS Bydgoszcz) 1-1,2 sek., 4 BSał 
kow sk i (HKS Bydg.) 11,2 sek.,
5, K iszka  (Lignoza K ryw a łd ) 11,3 
sek., 6. L ipow sk i (AZS Łódź),

(Syrena) 4.17,3 min., 5. W ideł 
(CracJ, 6. K uśm irsk  (L u b lin ia n - 
ka).

3,000 m z p rz e s z k o d a m i1. K ło 
da (Piast Cieszyn) 10.41,8 m in., 2, 
Ś w in ia rsk i (Z ryw  Wybrzeże 

3. B ie rna t (W isła)

110 m  p lo tk i:  1. Adam czyk (O- 
dra W rocław ) 15,8 sek.,
iow sk i (DKS Łódź), 3.

2. P aw - 
D unecki

lam ozyk, k tó ry  uzyskał dwa p ięk (Pomorzanin) 17 sek., 4. Skaw ina 
ue w y n ik i —  w  skoku w  da l i (AZS K raków ), 5. Maciaszczyk

~  I  '’ ¡egu na 110 m  przez p ło tk i.
P rzyjem ną niespodziankę spra

w ił K łoda  z cieszyńskiego Piasta, 
w ygryw ając bieg na 3.000 m z 
przeszkodami i  zdobywając je dy 
ny ty tu ł m istrza P olsk i d la  Śląska. 
K łoda szedł przez cały dystans 
aa d rug im  m iejscu za Ś w in ia r
skim. Na osta tn im  w irażu  zawo
dn ik  P iasta p ięknym  finiszem  
w ysuną ł się na czoło i  w yg ra ł zde
cydowanie.

Em ocjonującym  punktem  p ie r
wszego dnia zawodów b y ł bieg 
na 100 rn. Oczekiwano z n iecier 
p liwością po jedynku najlepszych 
sprin te rów  P o lsk i: Rutkowskiego 
Bubla, Jaraczewskiego. Już w  
przedbiegach uzyskano doskonale: 
w y n ik i:  Jaraczewski 10,8, B u h l i j  
L ip s k i 11 sek. P iw ow oński (Le-1 
':iiia  K ielce), B ia łko w sk i (B y d - ! 
coszcz) 11,1 sek. F ina ł po emoc- i 
’onującej i  zażarte j walce na koń 
owych m etrach dystansu, w y- 
ra i Jaraczewski przed R u tk o w 

skim i  Buhiem . Jedyny repre- j 
sentant Śląska w  fina le  — K isz- j 
ka (Lignoza K ry w a łd ) uzyskał w ‘ 
przedbiegu p iękny cza« 11,2 sek., j 
a Szymoszek (Z Z K  K a to w ice )! 
11.4 sek.

Skok w  dal przyn iós ł zwycięst
wo Adam czykow i, k tó ry  uzyska! 
najlepszy tegoroczny w y n ik  6,98. 
Niespodzianką te j kon ku re nc ji 
by! udz ia ł aż 3 zawodników Ś lą
ska w  fina le . Najlepszy spośród 
Ślązaków K iszka skaka ł jednak

(ŁKS), 6. M ałecki (Pafawag W roc 
ław).

400 m: 1. B u h l (HKS Bydg.) 
51,4 sek., 2. P iaskow y (Crac.) 51,4 
sek., 3. Puzio (Crac.) 53 sek. Rzeź 
¡liczek (Zgoda), 5. K raw czyk  (Zgo 
da), 6, Grzanka (HKS Bydg.), 

1.509 m : 1. W idersk i (W isła)
4.13.7 m in., 2. K w ap ień  (W isła)
4.15.8 m in., 3. Staniszewski (Sy
rena) 4.17,3 m in., 4. C za jkow ski

10.000 in : 1. K ie las (Z ryw  
Gdańsk) 33,26 m in., 2. P io tkow iak  
(D rukarz Poznań) 33,51,6 m in., 3- 
W ięcek (W isła) 34.02.6 m in.

Pchnięcie bu lą : 1. Łom ow ski 
(Lech i a Gdańsk) 14,55 m., 2 Gie- 
ru ito  (Syrena 14,25 m, 3. P ry\ver 
(ŁKS) 13,08 m, 4. P ieńkow ski (Sj 
rena) 12,79 m, 5. A bram sk i (8KS 
O lsztyn) 12,61 m. 6. Owczarek 
(Ł K S ) 12,15 m.

Rzut dyskiem : 1, Łom owski 
(Lechia Gdańsk) 43.48 m, 2. Gie- 
ru tto  (Syrena 40,91 m, 3. K u ź 
m ick i (DKS Łódź) 39,82 m, 4. Ko. 
w a lsk i (Legia) 38,37 m, 5. Owcza
rek (ŁK S ) 37,81 m , 6. G rze łsk i 
(DKS Łódź) 37,43 m.

Skok w  da l: 3. Adam czyk (Odra 
WTrocław ) 6,98 m, 2. K uźm ick i 
(ŁKS) 6,79 m, 3. P aw łow sk i (DKS 
Łódź) 6,60 m, 4. K iszka (Lignoza) 
6,57 m, 5. Szymoszek (Z Z K  K a to 
wice) 6,45 tn, 6. C hm ie l (Pogoń 
K atow ice) 6,13 m. (k)

C z e s i  p r z e « j t * o f i

Chrobry (Wałbrzych)— Slovan (Biaumov) 2:1 (2:1)
W ałbrzych. W  4 n iu  12 b. m . 

'd b y ło  się na N o w y m  M ieśc ie  uro 
izyśte o tw a rc ie  istagjionu m ie j-  
kiie.go. na k tó re , -«sproszona 

orzez o rg a n iz a to ró w  przybyła  
iTOŻyna p iłk a rs k a  S lovan  (Brau_ 
aov) i  rozeg ra ła  m ecz z m ie jsce  
vą .drużyną G ZKS Chrobry.

D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  następu, 
iących sk ładach : S lovan , M . G ro ll 
J. S a n łl. O. T he r, J, M e lonek . 
•T, C ih lo rz . J. Srnmz, J. Jahoda, 
R. t?avl5icek, 'y i .  K ir tic z k a , M .  
•’ tk - r .

C h ro b ry : F r, Je leń . H , W n u k , 
J. M o ty le w s k i. L .  L e w a n d o w s k i, 
F r, S to ły , H . P ru s ik , J . K oseek i, 
E. P a te d m il. M . K u c k o w e k i. St. 
G a rb ień . W ł. W rona

Żołnierze radzieccy
z w y c ię ż a j 3:2 (2:1)

Kłodzko. Zam iast zapowiedzia
nego występu reprezentacyjnego 
zespołu A rm ii Radzieckiej „G w ia  
zdy Czerwonej“ , k tó ra  w  drodze 
do W rocław ia na zawody a rm ii 
m iędzyalianckich, m ia ła  zatrzy
mać się w  K łodzku , by rozegrać 
mecz koleżeński z m iejscową N i-  
są, p rzyby ła  drużyna wojskowa, 
stacjonowana w  W ałbrzychu. Żoł 
ni erze radzieccy zaprezentowali 
się na ogół dobrze. K ondycy jn ie  
b y li lepsi od N isy i posiadali w ię 
cej z g ry  w  polu. Zastosowali oni 
przyziem ny system gry, k ró tk ie  
celowe podania, lecz m im o s ilnej 
dyspozycji strza łow e j, ja ka  ce
chowała atak b ra k  im  by ło  szyb
kości pod bram ką przeciwnika.

N ic też dziwnego, że dobrze u~ 
sposobiona obrona gospodarzy, 
paraliżow ała często akcje gości. 
S łabiej natom iast w yp ad ł atak

gospodarzy. Zawody by ły  ciekawe 
lecz grę w  dużym  stopn u u t ru 
d n ia ł u lew ny deszcz. Pierwsze 
m in u ty  na leżały do N isy, k tó ra  
gra jąc pod w ia tr, uzyskała prowa 
dzenie ze strza łu  Lew ina. W o j
skow i w  n ied ług im  czacie zdoła
l i  w yrów nać przez Babajewa, a w  
kilkanaście m in u t później pod
w yższy li w y n ik  do 2:1 przez F u . 
K łow a. Po przerw ie Nisa zagrała 
z w ia trem ; M im o to nie uw idocz
n iła  swej przewagi. W ojskow ym  
udaje się zdobyć trzeciego goła ze 
s trza łu  Put Iowa. K ilk a  zryw ów  
gospodarzy przynosi lin  drugą 
bram kę, k tó rą  uzyskał Pilaczek. 
W yn ik  3.2 (2:1) d la drużyny ra 
dzieckie j u trzym a} się do końca 
meczu.

Sędzia bardzo słaby, 
ności 4 tys. (p)

PubEcz-

G ra początkowo chaotyczna, 
przerodziła się w  zaciętą i am 
b itną  w alkę. Obie drużyny  dążyły 
do uzyskania zwycięstwa za 
wszelką cenę. P ierwsza bram ka 
pada d la  Czechów w  15_ej m i. 
nucie ze s trza łu  P aw licka . Gos. 
podarze s ta li się odtąd niepodzie' 
nym i panam i boiska, lecz nie po, 
t r a f i l i  w ykorzystać całego szere 
gu dogodnych sy tuac ji podb rar 
kow ych. Z w y ją tk ie m  sporady 
eanych w ypadów . Czesi ograni 
azali się późnie j jedyn ie  do obro 
ny zagrożonej b ram k i, pod k tó r 
stale gościli m ie jscow i. Lewo 
sk rzyd łow y Koseeki s trze lił p ie rv  
szą bram kę dla  Chrobrego, a v 
5 m in u t później G arb ień uzyska 
drugą bram kę, usta la jąc w y n i’ 
dnia. W idzów  5.000.

Na mecz p rzyb y ł; lic zn i gości 
! Czechsłowacji, m . in . rów nie : 
drużyna w ate rpo łow a Slovan, k tć  
ra  rozegra mecz p i łk i  wodnej i 
p ływ akam i m ie jscow ym i.

P O LO N IA  (W AR SZAW A) — KS  
W OJ. L R  Z. Z IE M S K IE G O  

C IE P LIC E  3:3 (2:1)
C ieplice (teł. w ł.) M is trz  Polski

zna jdu jący się na obozie kondy
cy jn ym  w  Cieplicach rozegrał 
mecz tow arzysk i z K . S. W oj. 
Urz. Z iemskiego v; Cieplicach, 
P rży szczelnie w ype łn ionym  sta- 
dniónie, Polonia, k tó ra  w ystąp iła  
w  pe łnym  składzie, zdoła ła po 
ob fitu ją ce j w  ciekawe mom enty 
walce w yw alczyć zaledw ie re 
mis. Jest to sukces d la  m łode j 
jednastk i W ojewódzkiego U rzę
du Ziemskiego.

B ra m k i d la  P o lon ii zdobyli: 
Szularz —  2 i Sw icarz 1; dla 
W oj. U rzędu Ziemskiego —  G ór
ka 2 i Lasecki —  1. W idzów  6 ty 
s ięcy : Sędziował p. Smaczyński 
— dobrze.

W  Sopocie już finały
Skooecki w alczy z Hebdą

Sopot. W przedostatn im  dn iu  
rozgryw ek k ra jo w ych  o m is trzo
stwo P olsk i w  ten isie rozegrane 
zostały spotkania o wejście do 
fina łu .

Gra pojedyncza mężczyzn: Heb
da —  Kończak 7:5, 6:1, 6:3. Skonec-

Hebda —  7:5, 6:1, 6:3. Skonec- 
k i odniósł także łatw e zwycię

stwo nad B ra tk ie m  6:3, 6:3, 6:4. 
G ra podw ójna mężczyzn: zażartą 
i ładną w a lkę  stoczyła para O łe j- 
niszyn —  T łoczyński z parą B ra 
tek —  Kończak, zwyciężając 6:2, 
5:7, 6:1, 7:5. D ruga para f in a li
stów to Hebda i Skonecki, k tó rzy  
ła tw o  w y g ra li z C hytrow sk im  i 
N iestro jem  6:0, 6:4, 7:5.

W  tu rn ie ju  pocieszenia do f i -

na łu  w eszli: H ora in , zwyciężając 
Prokowskiego 4:6, 6:3, 6:1 oraz 
C hytrow sk i, po pokonaniu W o j
ciechowskiego 3:6, 6:0, 6:4. W 
rozgryw kach ju n io ró w  do fina le 
weszli: K u d liń s k i (Legia), zw y
ciężając W ójcickiego (Cracovia) 
6:1, 6:0, oraz Radzio (Legia), pc 
zwycięstw ie nad Celińskim (Le
gia) 6:3, 6:%
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Zlot Przysposobienia 
Rolniczego

Ząbkow ice Dolnośląskie (miech)
W ram ach ogólnopaństwowej a k 
c ji Przysposobienia Rolniczo- 
W ojakowego, ub ieg łe j n iedz ie li w  
gm in ie  P rzy łę k  odby ł się z lo t P. 
B. W. W  Z locie w zię ło  udz ia ł 
ponad 500 juna ków  i. junaczek. 
P rezyd ium  zjazdu s tan ow ili pow. 
kom. W. F. i  P. W. por. Leon 
W ojciechowski, pow ia tow y se
k re ta rz  P. P, R. Zasuń z P. P. S. 
Ciszewski, oraz przedstaw icie le 
O rgan izac ji M łodzieżowych. U ro 
czystość; zło tcw e rozpoczęły się
Msze przem ów ieniem  p.
Zasuń a. O godz. 11 odbyła się 
d e rk a ła  junaków , po czym goście 
z lo tow i ud a li się na akademię, 
k tó ra  się odbyta w  lo ka lu  m ie j
scowego k ina, W godzinach po- 
p p ło - li owych od by ły  się zawo
dy -,p .-'owe. Z lo t zakończył się 
za o r  ą sadową

U r  ózenia, śluby, zgony
Jelenia Góra. (js) W  dn iu  1 

lipca 1847 r. m iasto Jelenia Gó_ 
ra  liczy ło  ogółem 34,562 miesz_ 
kańców . W m iesiącu sprawozdaw 
czym czerwcu, w  b iurze  ew iden
c ji i kontro la ruchu, ludności za_ 
m eldow ało  się 822 osób. nato_ 
m ia s t w ym e ldow a ło  sję 361 osób. 
Urząd Stanu C yw ilnego w  tym _ 
że okresie zanotował 90 urodzeń. 
35 zaw artych zw iązków  m ałżeń
sk ich  i  36 zgonów.

Do re fe ra tu  kw a te runkow ego 
w p łynę ło  w  czerwcu 420 podań 
o. p rzydz ia ł m ieszkań. W ydano 
279 upow ażnień na zajęcie lo ka li, 
oraz skontro low ano 397 lo k a li 
m ieszkalnych na skutek zgłoszo_ 
nych adresów.

Działalność i wyniki pracy

Miejskiej Opieki Społecznej w Wałbrzychu
W ałbrzych. M je js k i R e fe ra t C_ i nadające się do rozprowadzenia 

p ie k l Społecznej jako  in s ty tu c ja . | rzeczy postanowiono przydz ie lić
wspom agającą najuboższe w a rs t
w y  społeczeństwa, prow adzi p ięk 
ną i  pożyteczną działa lność. W 
czasie od 1 m aja 1946 r . do 30 
k w ie tn ia  1947 r. za ła tw iono 1074 
podań o zapomogi pieniężne i o. 
dzieżowe. Zapomóg pieniężnych 
w  okresie sprawozdawczym  udzie 
lo-no 396 podopiecznym  w  kw ocie  
761.280 zł.

Zapom ogi lecznicze czyli opla 
ty  rachunków  za leczenie 79 maj 
uboższych podopieczn., zamieszka 
łych  na teren ie m ia s ta .. w ynos iły  
w  ty m  czasie 91.928 zł. Na kosz
ty  pogrzebów aO.ciu zm arłych u_ 
bogich wpdamo w  okresie rocz
nym  56.930 zł.

Zapomóg odzieżowych z zapa_ 
sów pon iem ieckich  oraz darów  
U N R R A  udzie lano w  podobny 
sposób, ja k  zapomóg pieniężnych. 
z tą różnicą ty lko , że o prtzydzia.. 
łach rzecznych U N R R A  aecydo.. 
wa ła specjalna kom isja , k tó ra  
składała s ię  -z .przedstaw icie li 
M . K . O. S.. Z w iązków  Zawodo
w ych  oraz M ie jsk iego R eferatu 
O p iek i Społecznej. W  okresie 
sprawozdawczym  przydzie lono 
1.068 podopiecznym  3.846 sztuk 
odzieży.

Z końcem  k w ie tn ia  r. b. na 
zebraniu k o m is ji dla spraw UNR 
R A  uchwalono z likw idow ać m a. 
gazyn odzieżowy z powodu w y . 
czerpania się zapasów, zaś n ie -

w a rszta tow i k ra w ie ck ie m u  do 
p rze róbk i, dobre zaś rzeczy roz_ 
dzie lić procentowo m iędzy M K O  
S.. R T P D . i  Dom Dziecka M a tk i 
P racującej.

P rzerobione z n ieu ży tkó w  u_ 
branka i s u k ie n k i dziecięce roz_ 
dano 486-eiu najuboższym  dzie_ 
ciom. uczęszczającym do szkół

Komitetu Rodzicielskiego i In_ 
spektoratu Szkolnego, dziatwie 
szkolne j, która przystąpiła do 
pierwszej Komunii Świętej.

W  a k c ji i pom ocy am nestio- 
now anych -i ¡u jaw n ia jącym  się 
Ref. O. S. u d z ie lił pomocy odzie 
żowej 215 am nestiowanym . Roz_ 
dano 883 sztuk odzieży 
O. S. p row adzi rów nież akcję  ro 
dżin .zastępczych. W  rodzinach

m iejscowych, zaś nowe ubranka | zastępczych, na k tó rych  u trzym a 
rozdzie lono wedle zaopin iow ania n ie  częściowo dopłaca z funau_

Szpital id Jeleniej Górze
przed groźbą likwidacji

. Jelen ia Góra. (js) Przed k ilk u  
dn iam i „D z ienn ik  Zachodn i“  a la r
m ow ał czynn ik i m iaroda jne, że 
M ie js k i S zp ita l w  Jelen ie j Górze 
sto i u  progu ru in y  wobec w ie lk ie 
go zadłużenia za leczenie w  szpi
ta lu  przez osoby p ryw atne , in s ty 
tucje, gm iny  itp .

W  a rtyku le  ty m  podnieśliśm y, 
że lic zn i d łużn icy  M ie jsk iego Szpi
ta la  w  Je len ie j Górze zalegają ze 
sumą przekraczającą 2 m ilio n y  
zło tych, co staw ia szp ita l w  sytua
c ji bez wyjśc ia .

Obecnie poznaliśm y się z lis 
tą  d łużn ików  szpita la i  z ubole
waniem  m usim y stw ierdzić, że 
stan zadłużenia przekracza nie 2 
m iliony , lecz przedstaw ia o lb rzy 
m ią  kw otę  4.144.215 złotych, z cze
ty  lk o  pacjenci p ry w a tn i w in n i są

Sensacyjny proces uj K łodzku

Kierownicy wczasów robotniczych na ławie oskarżonych
K ł o d z k o .  Komisja Specjalna 

zainteresowała się rozrzutną i 
niejasną gospodarką kierownic
tw a Funduszu Wczasów Związku  
Zawodowego Robotników i P ra
cowników Przemysłu W łókienni
czego w  Dusznikach Zdroju, roz
porządzającego 38 pensjonatami, 
po wiadomości Komisji Specjal
nej doszło, iż pracownicy prze
mysłu włókienniczego przeważnie 
z Łodzi są oszukiwani na w yży
wieniu, a jednocześnie okradana 
jest kasa Funduszu Wczasów.

W  w yniku przeprowadzonych 
dochodzeń oskarżono dyrektora 
Funduszu Wczasów Filipiaka, o 
dokonanie szeregu nadużyć natu
ry  finansowej, między innymi o 
to, że m iał przywłaszczać sobie 
pieniądze z tytułu wystawienia 
podwójnych rachunków za raz 
dostarczony towar, za brak nad
zoru nad gospodarką finansową 
Wczasów itp. Prócz dyr. F ilip ia
ka postawiono w  stan oskarżenia 
kierownika zakupów T. Karpa, 
który przywłaszczył sobie na 
własne potrzeby ponad 100 tys., . ,  , 
zl., zaś buchalterowi Ottonowi | za medostarczone towary, wm a  
Paw likow i zarzucono brak kon- j Filipiaka me została udowodmo
tro ii nad przychodami i ro zch o -|-------------------------------------------------------
darni przy realizowaniu bloczków 
żywnościowych, skutkiem czego 
spowodował on chaos i braki go
tówkowe w  kasie. Wreszcie za
rzucono kasjerowi Z. Nyczowi, że 
fałszował między innymi asy- 
gnaty kasowe.

Wszyscy oskarżeni odpowia
dali przed Sądem Okręgowym w

Poza tym Karp nie uregulował 
rachunku na 7.500 zi. za pobrany 
towar, mimo, iż podjął na ten 
cel pieniądze z kasy.

Buchalter P aw lik istotnie pro
wadził księgowość chaotycznie. 
Nie dopilnował on świadomie, 
wbrew zasadom i przepisom księ
gowości, sprawy rozchodów kaso
wych i nie przeprowadził rozli
czeń, powodując braki gotówko
we w  wysokości około 100.000 zł. 
Sąd skazał obydwu oskarżonych 
po 3 lata więzienia, obniżając im  
wykonanie kary na podstawie 
amnestii do połowy.

Dyr. F ilip iak został uniewin
niony, mimo, iż nie dopilnował 
on sprzedaży wyrobów monopo
lowych, z której to sprzedaży 
przepadł zysk w  wysokości 25.000 
zł. Sąd doszedł do wniosku, że 
Filip iak był zaabsorbowany róż
nymi obowiązkami oraz pracą 
kierowniczą w  38 pensjonatach i 
mógł przeoczyć tę sprawę. Co do 
podwójnego wystawiania ra 
chunków za towary mięsne oraz 
co do wystawienia rachunków

na. Osk. F ilip iak wystawił po
dwójne rachunki, ale z nich nie 
skorzystał, gdyż był zawieszony 
w  urzędowaniu, a jeśli idzie o 
ostatni zarzut, to świadkowie ze
znali, iż dostarczyli Filipiakow i 
towarów mięsnych i otrzymali za 
nie równowartość w  gotówce. 
Sprawę ostatniego oskarżonego 
Z. Nycza przekazano postępowa
niu zwykłemu, (p)

895.375 zł., zaś Ubezpieczalnia Spo 
łeczna w  Je len ie j Górze 882.900 zł.

S zpita l M ie js k i w  Jelen ie j Górze 
urządzony jest na 300 łóżek i po
siada 8 oddziałów. Średnia ilość 
chorych 190 osób. Obecnie w  dobie 
o lbrzym iego nasilenia ruchu  tu 
rystycznego, szp ita l jes t in s ty tu 
c ją  konieczną i  nieodzowną, je d 
nakże wobec takiego stanu rzeczy, 
w ie lka  jego ro la  może się skoń
czyć, a do tego żadną m ia rą  nie 
można dopuścić!

szów W ojew. O. S „ re fe ra t Opie_ 
k i  Społecznej posiada 12 dzieci. 
Koszt ich u trzym an ia  w ynosi m ie  
sięeiznie 7.200 zł. K ilk u  starców , 
dla k tó ry c h  O. S. n ie  może zna_ 
leźć pomieszczenia w  PKOS. a

Słucham y radia
Poniedziałek 14 lipca.

5.55 zapowiedź poranna s tac ji. 8.00 
sygnał czasu i „K ie d y  ranne wstają 
zorze“ . 6.05 g im nastyka  poranna. 8,15 
dz ien n ik  po ranny. 6,30 m uzyka po
ranna z p ły t.  6.50 zapowiedź p rog ra 
m u na dzień bieżący. 6,57 sygnał cza
su. 7.00 m uzyka z p ły t. 7.15 w iadom o
ści poranne oraz przegląd prasy. 7,35 
m uzyka z p ły t. 7,55 in fo rm a c je  ogól
nopolskie. 8.05 skrzynka P. C. K . 3.1R 
w y k ła d y  d la  nauczycie li. 11,57 sygnał 
czasu i  h e jn a ł. 12,30 zapow iedź dalsz, 
p rogram u. 12,05 streszczenie w iado
mości dz ienn ika  porannego. 12,10 

. . . .  p iosenki s ta ro francusk ie . 12,25 au-
w ia s n e g o  domu n a  te r e n ie  m ia s ta  ayc ja  dla w s i. 12,35 s łucham y m uzy- 
n ie  posiada, o t r z y m u je  s ta je  za_ ! 1 p ieśn i ze ś ląska. 13,00 „ z  m i-
iP o m o a i ¡m ie s ie czn e  / o  r iw o lp  kro fone m  po k ra ju  *. 13.10 audycja7 ® a m e s i^L zn e . z.a a w o .ie  . ro z ryw kow a . 14,00 audycje  in fo rrn a -
in n y e h  o p ła c a  c z yn sz  m ie s z k a . ! c y jn e  14,30 10 m in u t m u zyk i z p ły t.
m io w y . L ic z ib a  p o d o ia ie d z n y c h  ! i 4,4? audycJa d ia dzlecL is.oo m u zy-, „  . _ . , y  1 I fca taneczna z p ły t. 15,20 audyc ja  dla
a a r c o w  powdeiksza s ic , Z & cn o c iz i dzieci. 15,40 kon ce rt m u zyk i fra n c u - 
p rz e to  k o n ie c z n o ś ć  z o rg a n iz o w a  i 16,oo dz ie n n ik  popo łudn iow y,

• . • . . . "  , zapowiedz dalszego program u,
m a  n a  te re n ie  m ia s ta  s c h ro n is k a  16,20 „P a ryż  w  piosence“ . ig ,40
d la  starców  i  n ie z d o ln y c h  do  skr2^ nka ogólna. 16,50 in fo rm a c je  
n rn r  ? " , gospodarcze. 17.00 audyc ja  ro z ryw -

i kowa. 17,35 kanlendarz historyczny. 
R e fe rat O S. prow adz i rów nież i 1^45 audycja dla młodzieży. 18,00 

zakład opiekuńczy pod nazwą i koncert _ życzęń. u ,35 koncert rekla-

Bezpłainy kurs pływacki
Ząbkow ice Dolnośląskie (miech) 

Onegdaj , w  Ząbkow icach s ta ra 
niem  Pow. Rady WF, PW., oraz 
Pow. U rzędu WF. PW. zosta ł od
dany do uży tku  publicznego ba
sen p ły w a c k i p rzy u l. Żerom skie
go. W  uroczystości o tw arc ia  
w z ię li udzia ł przedstaw icie le 
w ładz państwowych, samorządo
w ych  i  liczn ie  zebraną pub licz
ność.

„Do-m Dziecka M a tk i P racu jącej 
gdzie m ieści się ż łobek oraz 
przedszkole, Do żłóbka przy ję to  
100 dzieci. W yd a tk i na u trzym a 
nie żłóbka i  przedszkola w yn io_  
sły za ca ły  okres 842.330 z ł.

C icha i  pożyteczna praca tu_ 
tejszej O piek; Społecznej zasłu_ 
gu je w  pe łn i na dalsze popar_ 
cie zarówno ze s trony  w ładz, ja k  
i społeczeństwa.

m ow y. 18,58 zapowiedź dalszego p ro 
gram u. 19,00 audyc ja  dla ro b o tn ikó w  
19,10 u naszych p rzy ja c ió ł. 19,30 m u 
zyka starofrancuska. 20,00 audycja  
lite ra cka . 20,15 kon ce rt. 20,57 Omó
w ien ie  w ażnie jszych a u d ycy j i  sy
gnał czasu. 21,00 dz ien n ik  w ieczo r
ny. 21,30 m uzyka taneczna z p ły t. 
21,55 kw adrans prozy. 22,10 w iadom o 
ści sportow e. 22,15 ko n ce rt ro z ryw . 
23,00 osta tn ie  w iadom ości dzień, ra 
diowego. 23,10 prog ram  na dzień na
stępny. 23,20 m uzyka z p ły t.  23,50 za 
powiedź p rog ram u na dzień następ
ny . 23,55 z osta tn ie j c h w ili i  sygnał 
czasu. 24,00 zakończenie p rogram u 
ogólnopolskiego.

¡ C r o n i k a  D o l n o ś l ą s k a
w streszczeniu

Ząbkowice Dolnośląskie (miech) 
Onegdaj w  Ząbkow icach D o lno
śląskich w y d a rz y ł się nieszczęśli
w y  wypadek, Dw udziesto le tn ia  
Teresa Skrzatówna pracow nica 
gospody Polonia, uchodząca tu  
za piękność, w sku te k  n ieuw ag i 
spadła z okna pierwszego p ię tra  
domu przy u l. Kościuszki, dózna-

W spom niany basen b y ł je d n ym i jąc wstrząsu mózgu i  złam ania 
z na jbardz ie j zdewastowanych ! kręgosłupa. O dwieziona do m ie j
na D o lnym  Śląsku, Obecny swój 
stan, zawdzięcza w y b itn ie  pracy 
i s taran iom  zasłużonego na po
lu  w ychow ania fizycznego na 
tu te jszym  terenie re ferenta  WF., 
Pow. Urzędu W F. i  PW., W o jtk ie 
w icza Stanisława.

Ostatnio, Pow. Rada WF. i PW. 
oraz Pow. Urząd WF. i PW. 
u rządz iły  dla w szystk ich  chętnych 
bezpłatny ku rs  p ływ an ia .

scowej lecznicy OO. B on ifra trów , 
nieszczęśliwa po k ilk u  , dniach 
zmarła.

W ałbrzych. N iek tó re  wozy tram  
w a jow e są nadal, m im o po ry  
le tn ie j, ogrzewane, co n ie je dn o , 
k ro tn ie  sta je  s‘ę p ra w d z iw ym  
u trap ien iem  dla  pasażerów. k tó_ 
rzy  żalą się na tego rodza ju  nie_ 
dbalstw o ze s trony  k ie ro w n ic tw a

technicznego tra m w a jó w  m ie j_  
skich.

Jelenia Góra. (js) M ie js k i U -  
rząd Z d row ia  wobec stw ie rdze
n ia  opieszałości społeczeństwa 
co do obow iązku zapobiegawcze
go sżczepienia przeciw  d u ro w i 
brzusznemu, pow zią ł decyzję 
w strzym an ia  k a rte k  żywnościo
w ych  d la  tych  obyw a te li, k tó rzy  
nie przedłożą zaświadczeń o do
konan iu  szczepienia.

M im o apelów umieszczanych 
w  prasie o skutkach lekceważe
n ia  przeprowadzanych szczepień, 
społeczeństwo w ykazu je  w  d a l
szym ciągu obojętność do zarzą
dzenia, wobec czego w ładze 
saniterne musiały się uciec do 
sankcji, przez w strzym an ie  k a r 
tek  żywnościowych w  stosunku 
do opornych.

Dogodne warunki lecznicze

Solice-Zdrój w pełni sezonu kuracyjnego
Wałbrzych. S olice -Z d ró j na le

żały przed w o jn ą  do na jbardz ie j 
znanych uzd row isk i  frekw e nc ja  
kuracjuszów  by ła  tu  zawsze b. 
duża. Położone w  p iękne j do lin ie , 
osłonięte od w ia tró w  grzb ie ta
m i gór, Solice ze sw ym  łagod
nym  k lim a te m  (średnia tem pe
ra tu ra  m iesięcy ie tn ich  w ynosi 
14,70 C) są idea lną m ie jscow o

ścią kuracy jną , leczy się tu  ta 
k ie  schorzenia: ja k  astmę roze
dmę płuc, schorzenia nerek i 
dróg moczowych, .w ątroby, w a 
d liw ą  przem ianę m a te rii, a rtre - 
tyzm , cukrzycę, nadkwasotę żo
łądka, n ieżyty  górnych dróg od
dechowych i następstwa grypy. 
W ody solickie, stosowane p rzy 
leczeniu, są powszechnie znane.

Zepsute mięso dla świata pracy
Skandaliczna a fera  u j  Jeleniej G órze

Jelenia Góra (js). Ostatniego 
czerwca rb. do d y re k c ji Rzeźni 

Kłodzku w  trybie doraźnym. Po | M ie js k ie j w  Je len ie j Górze zgło- 
zbadaniu całokształtu spraw na I s iło  się trzech  p racow n ików  ko le - 
podstawće dowodów rzeczowych j jow ych, k tó rz y  ośw iadczyli, że w  
I  zeznań świadków wyszło na roz- j sk lepie S pó łdzie ln i P racow n ików  
prawie ną jaw, iż istotnie na te- j K om un ikacy jnych , p rzy  u l. W in 
ienie Funduszu Wczasów do- I cantego Pola n r. 4 przystąpiono 
puszczono się poważnych nad- ; do rozdzia łu  na k a r tk i p ra cow n i- 
użyć, Kierownik zakupu T. Karp cze mięsa wołowego, k tó re  jednak
ja k  sam zeznał, przywłaszczył 
sobie 60.000 zł. na zakup garni 
turu i innych rzeczy, a resztę

do użycia nie nadaje się, gdyż 
w ydz ie la  z siebie gn iln ą  woń.

Na skutek tego zgłoszenia po-
przeznaczyl na poprawienie sobie j wiadom iono na tychm iast M ie js k i
życia, gdyż zarobek jego wyno
szący 3.500 miesięcznie, nie w y
starczy) mu na zaspokojenie 
własnych potrzeb.

Urząd Z d row ia  i  specja lną k o m i
sję badań żywności, k tó ra  w  skła 
dzie dr. dr. W ołoszyńskiego, M a r 
chw ickiego i  lekarza w e te ry n a rii

0 podniesienie oświaty pozaszkolnej
Jelenia Góra (wel). W  p iękne j 

m ie jscowości K a rp n ik i,  oddalo
ne; o k ilk a  k ilo m e tró w  od Jele
n ie j G óry zorganizowano m ie 
sięczny ku rs  d la  podinspekto
ró w  ośw ia ty  pozaszkolnej z O krę 
gów Górnego i  Dolnego Śląska. 
Na kurs ie  zna jd u je  się oko ło 60 
podinspektorów , d la  k tó rych  
specja ln ie ułożono p rogram  nau
k i

P rzew odnim  celem w y k ła d o w 
ców  jest u jedno licen ie  i  n a jb a r

dziej celowe prowadzenie ośw ia
ty  pozaszkolnej w śród dorosłych 
na te ren ie  dwóch w yże j w y m ie 
n ionych okręgów. Podobne ku rsy  
odbyw ają się rów n ież  w  pozosta
łych  okręgach szkolnych.

K a rp n ik i są p iękną m ie jscow o
ścią le tn iskow ą, toteż ku rs iśc i 
prócz na u k i wypoczną należycie 
i  nab io rą  s ił do czekającej ich 
p racy po w akacjach. Z akw a te ro 
w a n i są w  m ie jscow ym  pałacu, 
gdzie odbyw a się rów n ież  nauka.

dr. Chm ielewskiego udała się na 
m iejsce sprzedaży zepsutego m ię
sa.

W  w y n ik u  lu s tra c ji stw ie rdzo
no, że zna jdu jące się w  lo ka lu  
Spó łdz ie ln i Spożywców P racow n i 
kó w  K o m u n ikacy jn ych  mięso 
w o łow e było  dostarczone ko le ją  
z W rocław ia , z G łównego M aga
zynu Aprow izacyjm ego i  Zaopa
trzenia, w ed ług dowodu p rzesy łk i 
z dn ia  26. 6. 1947 r. bez zachowa
n ia  e lem entarnych w ym ogów sa
n ita rnych . Stw ierdzono, że w a 
gon b y ł b rudny, a podłoga w  n im  
zanieczyszczona. Z  tych  w zg lę
dów  ca ły  ładunek mięsa b y ł ró w  
nież b ru dn y  i  zanieczyszczony, a 
p rzy  tym  stw ierdzono ro je  m uch 
osiad łych na mięsie, a znajdu jące 
się w  lo k a lu  Spó łdz ie ln i mięso w  
ilośc i 1,397 kg  częściowo by ło  ju ż  
w  stanie rozk ładu.

L o k a l przeznaczony do w yd a 
w an ia  przydzie lanego mięsa nie 
odpowiada w  żadnym  w ypadku  
przepisom  san ita rnym ; pozbaw io
ny  haków  do w ieszania mięsa, 
odpow iednich sto łów , a personel 
obsługujący n ie  posiada odpowie
dniego okryc ia , an i fa rtuchów .

Mięso w  m yśl obow iązujących 
przepisów, z c h w ilą  p rzyw iez ie 
n ia  do Je len ie j G óry m ia ło  być 
na tychm iast dostarczone do stac
j i  k o n tro li p rzy  Rzeźni M ie jsk ie j

celem sprawdzenia. Spółdzielnia 
jednak n igdy do tego nie  stoso
w a ła  się, ig no ru ją c  zupełn ie za
rządzenia.

K om is ja  S an itarna wobec 
stw ierdzenia powyższych fa k tó w  
postanow iła mięso skonfiskow ać 
i  poddać badaniu w  Rzeźni M ie j 
sk ie j. W y n ik i badań by ły  w ręcz 
rew elacyjne. M ięso przeznaczone 
do rozdzia łu  d la  św iata pracy 
było  w  50 proc. zupełn ie zepsute 
i  u leg ło  zniszczeniu.

W  okresie w o jn y  frekw e nc ja  
kuracjuszów  w  Solicach -  Z d ro ju  
by ła  znacznie m niejsza, n iż  przed 
w ojną, ja k k o lw ie k  dygnita rze 
h itle row scy liczn ie  z jeżdżali tu  
na kurację . W  osta tn im  roku  
w o jn y  na p ływ  kuracjuszów  
spadł p raw ie  do zera. N iem cy, 
uciekając, zab ra li całe p raw ie  u - 
rządzenie zdro jow iska . W  p ie rw 
szym rzędzie w y w ie ź li cenne a- 
pa ra ty  lecznicze. W span ia ły Dom  
k u ra c y jn y  został przez N iem ców 
ogołocony ze wszystkiego, co sta
n o w iło  jego chlubę. To, co pozo
stało, absolutn ie n ie  pozwalało 
przypuszczać, że przy pomocy 
stojących do dyspozycji skrom 
nych środków  uda się zarządow i 
uzdrow iska dom k u ra c y jn y  w  
k ró tk im  czasie doprowadzić do 
w łaściwego stanu. Zarząd nie 
z raz ił się jednak p ię trzącym i się 
na drodze trudnośc iam i i  przed 
paru  tygodn iam i nastąp iło  o- 
tw arc ie  i  oddanie do uży tku  k u 
racjuszów  tego imponującego 
gmachu. Spowodowało to od razu 
zwiększenie n a p ływ u  k u ra c ju 
szów, p rzybyw a jących  obecnie z 
całej P olski. L iczne hotele i  pen
sjonaty, zna jdu jące się na te re 
nie S o lic -Z d ro ju , um o ż liw ia ją  tu

Ze łzami żegnały Polskę
r u m u ń s M c  « t z f e c f

Agnieszków. (js) W  niedzielę 
dn ia  13 bm. opuściły Polskę, 
dzieci rum uńskie , k tó re  w  liczb ie  
100 przebyw a ły  w  Agnieszkowie. 
Dzieci p rzyby łe  z R um un ii, re 
k ru to w a ły  się z obszarów do
tk n ię ty c h  klęską posuchy. W szy
s tk ie  b y ły  chore i  niedożywione. 
Dw um iesięczny poby t w  górach, 
doskonała strawa, opieka le k a r
ska i tro s k liw a  opieka ze strony 
Polskiego Czerwonego K rzyża 
sp ra w iły , że dz ia tw a rum uńska,
nie chciała wracać do domu, z  swej ojczyzny.

płaczem żegnając dotychczaso
wych opiekunów.

Już w  pierwszych dniach po
bytu, dzieci otrzymały ubranka 
i obuwie, nauczyły się wiele słów 
po polsku, a nawet śpiewały w  
języku polskim „M azurka“ D ą
browskiego. W ielu dzieciom 
przez dwumiesięczny pobyt w  
Agnieszkowie przybyło po 5 i 
więcej kilogramów wagi. Dzieci 
rumuńskie wyjechały do Dzie
dzic, aby stamtąd udać się do

pobyt k ilku  tysiącom ojób, prag
nącym przeprowadzić kurację.

Potężny gmach Domu K uracyj
nego (Zakład przyrodoleczniczy 
wyposażony jest w  najnowocześ
niejsze urządzenia lecznicze i  te
chniczne. Cały szereg innych jesz 
cze okoliczności wskazuje na to, 
że w  niedalekiej przyszłości Soli
ce-Zdrój staną się jednym z naj
wybitniejszych ośrodków klim a
tycznych. Pozwala to również 
przypuszczać, że *i zagraniczni 
kuracjusze, podobnie, jak  przed 
wojną, coraz liczniej będą tu  zjeż 
dżać. Do spopularyzowania Solic- 
Zdroju, jako uzdrowiska przyczy 
ni się niezawodnie fakt. że kosz
ty kuracji w porównaniu z innym i 
uzdrowiskami nie są, jak  na o- 
becne w arunki,, zbyt wysokie. 
Okoliczność ta szczególne ma zna 
czenie dla sfer pracujących ze 
względu na ich mocno ograniczo
ne możliwości finansowe.

Przykrym  natomiast zjawiskiem  
jest wzrastająca na terenie Solic- 
Zdroju fala drożyzny, zaznacza
jąca się w  handlu prywatnym. 
N apływ  kuracjuszów zachęcił w ie  
lu niesumiennych posiadaczy za
kładów gastronomicznych i skle
pów do podwyższenia ceny naj
ważniejszych artykułów pierw 
szej potrzeby, co oczywiście w y
wołało silne rozgoryczenie wśród 
gości. Konieczna jest w  obliczu 
wytworzonej sytuacji energiczna 
ingerencja władz.

ADRESY
R EDA K C JI I  A D M IN IS T R A C JI:

B YTO M  -  pl. Stalina 10, tel. 24-18.
K A TO W IC E — ulica 3 M aja 12.
G L IW IC E  — ul. Zwycięstwa 91, tele

fon 44-13.
SOSNOWIEC — ulica 3 M aja 23, tele

fon 87-479.
CZĘSTOCHOW A -  A l. Najświętszej 

M arli Panny 35, tel. 21-67.
JE LE N IA  GÓRA — ul. Kolejowa lt ,  

telefon 22-00.
K ŁO D ZK O  — ul. Wojska Polskiego 

nr. 22, telefon 27-62.
W A ŁB R ZYC H  — u l. Stalina 2, obok 

placu Grunwaldzkiego, telefon 18-82
W ROCŁAW  — ul. Kościuszki 49, te

lefon 29-13.
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